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Uwagi o wychowie, pielęgnacji i pomieszczeniu 
psa służbowego

Pies nasz, tak jak i inne zwierzęta domowe, jest 
wytworem doboru materjału hodowlanego — 
z jednej strony, warunków klimatycznych oraz 
terenowych, pracy, wychowu i utrzymania jego— 

z drugiej strony.
Nie przesądzając tymczasem czynnika pierwszego, 

t. j. jaka z obecnych ras, czy ich krzyżówka, najlepiej 
nadaje się do tego, by wytworzyć mogła rasę psa 
służbowego — ograniczę się do szczegółowego om ó­
wienia czynnika drugiego, a więc przedewszystkiem 
wychowu jego, t. j. pielęgnacji, warunków pomiesz­
czenia i t. p.

Zagadnienie doboru materjału hodowlanego,
a więc chowu psa — ujmę zupełnie pobieżnie, — po­
nieważ dział ten musiałby znacznie przekroczyć skromne 
ramy niniejszego artykułu.

Wartość psa służbowego polega wyłącznie na
jego użytkowości i przydatności, nawet z pominięciem
jego pięknych kształtów i zewnętrznego wyglądu, 
wymaganego od psa wystawowego.

Osiągnięcie tego celu możliwe jest tylko wtedy, 
jeśli do zagadnienia hodowli psa służbowego, a więc 
jego chowu i wychowu, przystąpimy z należytą zna­
jomością teorji i praktyki, nie obarczeni przesądami, 
niejednokrotnie głęboko zakorzenionemi wśród szero­
kich warstw ludności. Przesądami takiemi są: wiara 
w „zapatrzenie się matek w czasie ciąży", „infekcję 
hodowlaną" (telegonja), „nasycenie hodowlane" (satu­
racja) i wiele innych.

Egzemplarze rodzicielskie powinny posiadać 
w sobie jaknajwięcej zadatków cech takich samych 
lub jaknajbardziej do siebie zbliżonych (homozygo- 
tyczne). Chów krewniaczy (wsobny) względnie kazi­
rodczy, nagromadza, wzmacnia i utrwala wszelkie wła­
ściwości zarówno dla nas korzystne i pożądane, jakoteż 
szkodliwe.

O dobrych względnie złych wynikach chowu 
krewniaczego lub kazirodczego, -  rozstrzyga w pierw­
szym rzędzie ustrój genetyczny materjału wyjściowego 
łącznie z odpowiednio wykonywanym doborem (se­
lekcją) przy jednoczesnem uwzględnieniu wpływu 
utrzymania i żywienia, a więc wychowu Nienależyty

i nieumiejętny w y c h ó w  psa służbowego, przynieść 
nam może takie same ujemne skutki, jak niewłaściwy 
c h ó w ,  a więc dobór materjału hodowlanego.

Jeśli materjał wyjściowy kryje w sobie jakieś 
cechy niekorzystne zawiązki nienormalności rozwojo­
wej, czy nawet skłonności do pewnych chorób, — 
wówczas możemy być pewni, że w chowie krewnia- 
czym ujawni się to bardzo szybko i wyraźnie w p o ­
staci pewnego zwyrodnienia (degeneracji).

W tem właśnie tkwić może pewne niebezpie­
czeństwo chowu krewniaczego czy kazirodczego, tem 
więcej, że specjalnie w hodowli psa rozpowszechniony 
jest niezupełnie słuszny zwyczaj, nabywania szczeniąt 
niemal „na niewidzianego", jeśli tylko rodzice ich 
były na wystawie premjowane. Wskutek tego, ho­
dowca niema możności stwierdzenia wyników swego 
chowu krewniaczego i oceny jego wartości, gdyż 
szczenięta są zbyt wcześnie usunięte z pod jego wpływu.

Faktem jest, że im bliższe pokrewieństwo zacho­
dzi między rodzicami materjału wyjściowego psów, 
tem łatwiej uzyskać możemy spotęgowanie i utrwalenie 
u potomka pewnych cech na równi dodatnich, jakoteż 
ujemnych.

Óbjawy zwyrodnienia u psa służbowego polegają 
głównie na: nieproporcjonalnem wydłużeniu się koń­
czyn i stromej ich postawie przy jednoczesnem słabem 
ukątowaniu, przyczem jest to widoczne więcej 
u psów, aniżeli u suk. Wydelikacenie głowy ' szyji, 
słabość szczęk, nieregularność i nieprawidłowość w uzę­
bieniu, nalana i gąbczasta budowa kośćca, nadmierne 
wyjaśnienie sierści na niektórych częściach ciała (al- 
binizm), osłabienie nerwów, połączone z nadwrażli­
wością i bojaźliwośćią, wreszcie niepłodność czy nawet 
jałowość lub skłonność do poronień, oraz mała o d ­
porność na choroby, — są oznakami psa, którego na­
leży wykluczyć od dalszej hodowli.

Dodać należy jeszcze, że upodobnianie się cech 
charakteru suk i psów jest również niekorzystne.

Dla uzyskania należytych wyników hodowlanych 
użyjemy jedynie psów zupełnie zdrowych, o dobrej b u ­
dowie konstytucjonalnej, nieobarczonych żadnemi 
chorobami, ani skłonnościami do nich. Kości twarde,



silne, dobrze żary sowaiie, stawy la r  u be, mpj&ue i suche, 
iąiersc połyskując?!, twarda, z: gęstem podsaAeiem weł- 
di i steru, oczy o błyskach, wzrok bystry Spostrzegaw­
czy, gruczoły i narządy płciowe należycie rozwinięte, 
a ogólne sanropoezuciis; psa dobre—wskazuje i mówi 
o jego zdrowiu.

W naturze tego rodzaju wybiórczość i dobór 
istnieją same w sobie, bo Rprawo silniejszego" daje 
możność rozmnażania się tylko osobnikom mocnym
0 lepszych organach zmysłowych. Odbywa się to je d ­
nak bardzo powoli, ho „matka natura" nie lub, poś- , 
piechu

Stosowanie odpowiedniego doboru rodzicielskiego, 
usuwanie osobników słabych oraz narzucanie pewnych 
prawideł naukowych, które w niczem nią; kolidują 
z prawami przyrody, a tylko skracając czas i prze­
strzeń, — umożliwiają feodowE — uzyskanie zamiesi* 
rzonego wyniku.

„Gospodar'żf wykonujący sełekejęj hodowlaną-,, 
dzierży w swojej ręce laskę czarodziejską, przy pojg 
moesy której powołuje do życia typy najbardziej od 
powiadające jego celom" (Jouatta cyt Settegast).

Na pyianifc co psy dziedziczą po swych lodzi- 
cacb, trudno odpowiedzieć dokładnie, ponieważ nie po ­
siadamy jeszcze dostatecznie ścisłych spostrzeżeń. Jest 
bardzo prawdopodobne, że psy tak jak koni.e, przeka­
zują potomstwu swemu najmniejsze szczegóły i nie 
prawdopodobne drobnostki swyTh pech fizycznych
1 charakteru, z uwzględnieniem cech przeważających 
i ustępujących (dominujące i recesywne).

Nadmienię jeszęz|' że potom'stv\q'otrz^imije teo­
retycznie 5 0 ^  fieielesnych i psychicznych cech ojca 
i 50,^ cefcli matki — jednak możemy zgodzić! się 
z twierdzeniem Liepmanna, że suki są typami bardziej 
iufantylnemi, a więc o rozwoju zahamowanym na 
pewnym stopniu dzieciństwa i dlategd może przeka­
zują więcej widocznych cech swej rasy (mnijej cech 
nabytych w czasie życia osobniczego).

Równolegle z przekazywaniem przez rodziców 
swych cech ćjełesrtydi i psychicznych potomstwu, 
które nawet w bliB j nieokreślony ^po só b  ujawniają 
się w postaci skłonności czjgzadatków pewnych wła­
ściwości cech, mogą być p/ży dalszym wychowie do­
skonalone lub osłabiane. Jako przykład doskonalenia 
się pewnych skłonnó^ci u si®zeniąt psów udomowio­
nych, posłużyć może ich zachowanie się na odgłos 
zbliżającego się człowieka. Wypełzają one z gniazda, 
względnie przez szczekanie okazują rado /iS  i darzą 
człowieka pełnem zaufaniem Zupełnie odmiennie za­
chowują!; się szczenięta psa dzikiego. Te na odgłosS 
kroków ludzkich milkną i ukrywają się ażeby nie 
zdradzić swej obecności.

Widzimy z tego, że spizenięta naszego p§5 przy­
niosły już zS&óbą na świat to zaufanie do "człowieka, 
a człowiek nie powinien fego zaufania nadużywać.

Do rozpłodu uźywaTć; należy psy dorosłe i doj­
rzałe, a więc te, któ£e tikoriczyłyyokres rozwoju fizycz­
nego i psychicznego. Takie tylko mogą w y d a j n a  
leżyte potomstwo.

Piesek jako reproduktor, może być użyty d o ­
piero po ukończonych przez niego dwuch lat pełnych 
(wg Liepmanna),feuka nieCo wcześniej, nigdy jednak 
przed 20 ym miesikęemi jej życia. Bo chociaż tak pies 
jakoteż suka?. dojrzewają płciowo znacznie wcześniej, 
to jednak używanie ich do celów hodowlanych wpły­
wa ujemnie, tak na młodocianych rodzicc/w jakoteż na 
potomstwo.

Młoda suka pokryta młodym psem, — rodzi za­
zwyczaj szczeniąt mało i do życia niezdolnych. P rzed­

wczesne użycie suki do rozpłodu pocialgga za sobą 
cały szereg ujemnych dla niej następstw Bo nadm ier­
na praca w.ęzadeł, ścięgien i kości w okresie ciąży 
przy niezupełnie j&SFcze ukończonych procesach wzrostu 
ustroju, — powoduje osłabienie, a niekiedy nawet wy­
gięcie grzbietu wdół, oraz wątłą budowę Gćfłej przed­
niej części jej ciała:. Bardzo czffipfj wywołuje to n a ­
wet jej czasową lub trwałą jałowość. Przedwczesne 
użycie psa do rozpłodu, zmniejsza jego zdolność do 
krycia, nadto przez nadmierny wysiłek w czasie aktu 
płciowego, przy nieukończonyrn jęszcze wzroście wię- 
zadeł, pęwięzi i kości samych — powoduje zbytnie 
rozciągnięcie się scięgniśt-ych części, co fMźniej uwi­
dacznia się w jego ociężałym i niedołężuym chodzić? 
czy biegach.

Zdolności hodowlane psów zmniejszają się 
w miarę ich wieku. Im późpiej użyto ich do hodowli, 
tern dłużej mogą wydawać potomstwo.

Ogólnie przyjąć możemy, że od chwili uzyskania 
przez psy i suki icli pełnych zdolności hodowlanych, 
mogą być przez 5 lat, a niekiedy nawet dłużej uży­
wane do rozpłodu

Psy wybrane do chowu nie powinny być zapa­
sione i otłuszczone, ponieważ nadmiernie bogata 
tkanka tłuszczu, wpływa ujemnie na rozwój komórek 
rozrodczych.

Pierwsza cieczka u suki, zjawia się zasacłniczo 
pomiędzy 8  a 1 0  tym miesiącem jej żyjcia i przebiega 
najc.z<p|rej zupełnie niespostrżcfże.iie Nieco wyraźniej 
uwydatnia się już drugi jej nawrót, najczęściej między 
1 2  tym a 15-tyin miesiągem jej życia, — natomiast 
trzecia cieczka, pojawiająca się już po 2 0 -tym miesiącu, 
jest bardzo wyraźna i wtedy dopięto należy sukę po­
kryć*! Zasadniczo me należy dopuścić nigdy do po­
krycia suki w czasie jej dwuch pierwszych okresów 
cieczki.

Wyjątkowo i to tylko w przypal kćfćh’ bardzo4gwał- 
townyćh objawów ciekania się suki — możemy pokryć* 
ją już przy drugiej jej cieezce — aż6by.;umknąć możli­
wości różnych zaburzeń, a specjalnie gżaburzeń natury 
psychicznej" jakoto „ciąży urojonej" i t. p .,jm usim y 
jęćluak zwrócić uwagę czy suka jest już należycie roz 
winięta

Cieczka stoi w ścisłym związku z pękaniem p ę ­
cherzyków Graffa, uwolnieniem się komórek jajowych 
i dostania się ich do macicy?; gdzie oczekują z3płod- 
nienńi; czyli złączenia się z nasieniem nęskiem, zwa- 
nem plemmkiein. W tynLćelu błona śluzowa macicy 
przygotowuje się już na przyjęc-ie zapłodmonycu jaj — 
ilega pewnemu procegowi odnowienia i odświeżenia,-; 
co zewnętrznie uwidacziia się zmianami na czegeiach 
rodnych, jako to: obrzękiem, rozpulchnieniem warg 
sromowych, krwawieniem z pochwy oraz odmiennem 
sposobem zachowania się suk.

Specjalnej regularności zjawiania się cieczki 
i ukazywania się krwawienia niema, — przyjąć jednak 
możemy, że powtarza się to u suki co 6  - 7  miesięcy, 
a ewentualne opóźnienia czy nawet zupełny brak jej 
powstaje najczęściej skutkiem odbywających się j ikichś 
zmian czy procesów chorobowych w jajnikach lub 
macicy, względnie z powodu niewłaściwej karmy lub 
pracy suki.

Zachowanie się suk w okresie zbliżtrjąępj się 
cieczki i w czasie jej trwania — bywa najrozmaitsze 
Suka niekiedy staje się nieśmiała, wstydliwa, ucieka 
w ciemne miejsca, nie zwraca uwag. na otoczenie, nie 
reaguje na wołanie jej? a więc staje się nieposłuszna, 
traci apetyt do jedzenia i t. p. Suki młode przyjmu­
ją zazwyczaj u siebie objawy te ze zdziwieniem, a na
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wet z pewnego rodzaju zdenerwowaniem Wskutek 
silniejszego dopływu krwi do tylnej Jśczęści ich ciała, 
odczuwaj;} swędzenie.,-: i  dlatego czasem zlizuje sobie 
krew z warg sromowjych, a nie mogąc należycie do­
sięgnąć tych miejsc, kręcą się w kółko jak gdyby za 
swym Regonem, gryzą.ó; się czasem po ogonie lub war­
gach sromowych.

Suki w tym okresie poszukują chętnie towarzy­
stwa psów i zabawy z niemi, wskakują na mch w cza­
sie baręow, podsuwając im chętmih5£wą tylną część 
ciała. W okresie krwawienia, który trwa średnio 8  — 
14 dni, suka, pomimo zabawy i pieszczot, psa do siebie 
nie dopuszczana  nawet energicznie broni s?ę,; zębami.

Po odrowieniu się śluzówki w macicy i zakoń- 
czonem krwawieniu,-^następuje drugi okres cieezki, 
trwający także 8  — 10  dni, a uwidaczniający się po­
czątkowo śluzowo-ropnym, później śluzowym wyciekiem 
z pochwy.

W tym okresie suka nie broni się już. przed 
psem, lecz wprost przeciwnie, chętnie dopuszcza go 
do siebie i nastawia się wygodnie. Wtedy należy sukę 
pokrywać przez dopuszczenie jej do psa i to najle­
piej w drugi lub trzeci dzień po zakończonem jej 
krwawieniu.

Niekiedyfgsuki bywają, brutalne , gryzą psa. tuż 
przed stosunkiem, raniąc go bardzo często i to prze­
ważnie w małżowinę uszną. W takich wypadkach n a ­
leży sukom nakładaćfkaganiec.

Jednorazowe pokrycie suki przez psa i ich 
szczepienie się, które trwało około 2 0  minut, — wy­
starcza zasadniczo do zapłodnienia jej jtnhcąc mieć 
jednak pewnośćysże wszystkie komórki jajowe zostały 
zapłodnione, — dopuszczamy do powtórnego skoku 
psa, jednak nastąpić to winno nie wcześniej jak po 
upływie 24-ch godzin po pierwszym skoku.

W hodowli psa służbowego stosujemy stale po ­
wtórzenie krycia po 24 cli godzinach, z tych wzglę­
dów, ze pies mógł być poprzednio przez dłuższy prze­
ciąg czasu nie używany do krycia, a plemniki jego 
uległy jak gdyby zestarzeniu się, są mało ruchliwe, 
a przez to samo tracą n i p o  na zdolności do zapłod­
nienia. Po upływie co najmniej 24  cli godzin p lem ­
niki odnawiają się (regeneracja) i -całkowicie już doj­
rzewają.

Psów i suk zapaz po nakarmieniu ich do krycia 
używać nie należy, — ponieważ ma to wielkie zna- 

.(‘zenie na .zmianę ukrwifenia poszczególnych'-1-'narządów 
ustroju. Pies użyty do krycia tuż po nakarmieniu go, 
najczęściej w czasie skoku wymiotuje, — a suka zaś 
może nawet gostać nie zapłodnioną.

Psa służbowego — sukę, zdrową, należycie roz­
winiętą, z peł.ią dojrzałością płciową (po 2 0  ym mies. 
jej życia),1 — należałoby zm^ądujczo pokrywać,n( przy 
każdej jej cieczce? — ponieważ stanowi to fizjolo­
giczną jej potrzebę, a wyłączfenie jej z życia płciowe­
go i nie dania jej możności przebycia ciąży — zem- 
Kcić się może na jej zdrowiu fizycznem lub psychicz­
nemu Wyłączenie jej z życia pjłćiowego może dopro­
wadzić do zaburzeń w jajnikach, zrostów, jałowości, 
nadmiernego rozrostu tkanki tłuszczowej, szczęgólnie 
na grzbiecie i słabiznach, co w dalszym -ciągu wywoła 
uporczywe wypryski i t p. Nienormalne tycie, nie 
zawsze jest skutkiem obfitej karmy podawanej suce, 
ale może być także objawem zaburzeń ustrojowych 
i postępującego zwyrodnienia.

Równocześnie z zaburzeniami fiz^cznemi — 
przyjść może do najrozmaitszych zaburzeń natury psy­
chicznej, przez co stracić możemy dobrego psa służ­
bowego i cenny materjał hodowlany.

Dwukrotna w roku ćieczka naszych suk służbo­
wych, — jest częściowym wynikiem udomowienia 
(domestykacji), a więc wskutek Emiany warunków by­
tu ia częścigwo cechą, gepętyczno-mutacyjną) — w od­
różnieniu od psa dzikiego, którego suka przechodzi 
tylko fedną cieczkę w roku. Dlatego Też możemy zu­
pełnie śmiało i pewnie pominąć je tną cieczkę u na­
szej suki i pokrywać ją tylko raz jeden w roku bez 
obawy na możliwość jakichkolwiek poważniejszych 
zaburzeń ze strony jej ustroju.

Jeśli chcemy sukę oszczędzić, a potomstwa jej 
dla jakichś powodów' nie potrzebujemy, — to możemy 
po kryciu jej, przebyciu okresu ciąży i porodzie, — 
dopuścić ją do karmienia tylko 2  — 3 szczeniąt, k a r ­
mić sukę małopłynną karmą, a szczenięta stopniowo 
do 2-cli tygodni zniszczyć. Jeśli przed porodem jej, 
pokarm w sutkach nie zjawia się, to możemy szcze­
nięta zaraz po ich urodzeniu — zniszczyć.

Jeśli chodzi o dobór materjału hodowlanego wo- 
góle, a psa reproduktora w szczególe, to musimy pa­
miętać o tern, że oprócz zdrowia ogólnego, musi po­
siadać on ęęchy właściwe jego płci. które w niczem 
nie przypominają właściwości charakteru płci odmiennej.

” Należyty rozwój gruczołów płciowych daje gwa­
rancję należytej produkcji komórek płciowych oraz 
czynności gruczołów o wewnętrznem wydzieleniu, do-  
krewnych, a przez to zachowanie wtórnych cech płci. 
Nienależyty rozwój gruczołów płciowych wpływa na 
zaburzenia hormonalne —- powodować może nadm ier­
ny wzrost, a szczegó ln ie  końrayu, osłabienie popędu 
płciowego i znaczne obniżenie zdolności płciowych.

Z hodowli wykluczyć należy psa z oznakam 1 
jedno lub obustronnego wnętrostwa (kryptorchismus), 
którego jedno czy oba jądra znajdują się w jamie 
brzusznej, a nie w worku mosznya Jest to cecha dzie­
dziczna, świadcząca o zwyrodnieniu, względnie niedo­
rozwoju obójnaczo płciowości czy nawet bezpłciowości.

Kastracja psa w młodym wieku wpływa na zwięk­
szenie jfego wzrostu, ponieważ proces kostnienia jego 
kości długich i kręgów jest opóźniony]['ąjrównocześnie 
wstrzymany wzrost czaszki.

Brak hormonów w ustroju wpływa ujemnie na 
jego rozwój fizyczny i psychiczny.

Zdolności psów jako reproduktorów — zależne 
są od całego szeregu czynników jako to: ich indywi­
dualnych cech wrodzonych, stanu zdrowia, prący, wie­
ku i sposobu odżywiania ich. Pod względem wzrostu 
piejs? powinien być zawsze nieco większy i silniej zbu­
dowany od suki, — w przeciwnym razie mogą wystą­
pić u potomstwa objawy^zwyrodnienia.

Różnice w temperamentach psów są bardzo wiel­
kie i ta cecha jest przekazywana potomstwu.

Intensywna praca psa obniża jego* popęd i zdol­
ność płciową. Psy młode, w pełni sił, t. j. między 
2 gim a 7-ym do 8 -go roku życia, nadają się najlepiej 
do pokrywania suk. Psy S tarsze mogą już zawodzić. 
Wielki wpływ na zdolności reproduktorskie psa, — 
odgrywa podawana mu karmy. Cholesterina lecityna, 
kióra zawarta jest naprzykład w kurzem jajku — po­
dawane psu wraz ze skorupką, podnosi jego zdolności 
płciowe. Zbyt częste używanie psów do pokrywania, 
zużywa nadm iernie jego siły i zdolności płciowe, — 
dlatego też należy dopuszczać psa do suk, nie częściej, 
aniżeli dwa razy w dekadziej a średnio w roku około 
50 -  60  razy.

Ciąża u suki trwa zakadniczo 63 dn i ,  a o d c h y ­
lenia o 2 — 3 dni są zawsze możliwe. Jakość i ilość 
karmy, podawanej suce szczennej, -  podałem już 
w artykule czasopisma ..Mój pras" w numerze 2 -gim
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p. t. „Karmienie psa służbowego w świetle najnowszych 
spostrzeżeń naukowych1' i podkreślam raz jeszcze, że 
karma ta musi być bogata w wapień i kwas fosforowy.

Nadmienię jeszcze, że znakomite wyniki otrzy­
muje się przy karmieniu suki szczennej, — przez da­
wanie jej karmy, naświetlanej lampą kwarcową.

Suka; w czasie ciąży, powinna mieć zupełną swo­
bodę ruchów na świeżem powietrzu. Wyczerpującej 
pracy, większych biegów czy skoków, a szczególnie 
w ostatnim okresie ciąży suki, — należy unikać, po­
nieważ mogą się stać przyczyną poronień. Już w pier­
wszych dniach ciąży należy sukę uwolnić od pasorzy- 
tów wewnętrznych (odrobaczyć),—a po 3-ch lub 4-ch ty­
godniach zabieg ten powtórzyć. Na kilka dni przed po­
rodem należy sukę wykąpać w 2 —d>% rozczynie kreoliny, 
ażeby zniszczyć i usunąć pasorzyty skórne (pchły).

Ażeby sukę szczenną przyzwyczaić do miejsca, 
gdzie ma odbyć poród, należy na kilka dni przed tern 
dać ją do czystego kojca, przeznaczonego na ten cel. 
Kojec, czy miejsce, w którem suka ma rodzić, musi 
być osłonięte przed deszczem, wiatrem, przeciągami, 
promieniami słońca i wilgocią, a szczególnie wilgocią 
z ziemi. Unikać przytem należy miejsc ciepłych 
i dusznych. Na dno tak 1 ego kojca, należy dać torf, 
a dopiero na torfie podłogę ze szczelinami, wysłaną 
sianem, słomą lub wełną drzewną i to szczególnie 
z drzew szpilkowych. W czasie samego porodu, nie 
należy dawać suce żadnej ściółki, powinna rodzić na 
samych deskach, ażeby wody płodowe nie zalewały 
ściółki. Dopiero po całkowitem wyschnięciu szczeniąt, 
należy umieścić je na suchej ściółce, której jednak 
nie dawać zbyt wiele, ażeby szczenięta nie zagrzeby- 
wały się, a matka przez nieostrożność nie podusiła ich.

Dawanie gałganów i szmat jako posłania dla szcze­
niąt, jest niedopuszczalne ponieważ przedstawiają znako­
mite miejsce wylęgu pasorzytów skórnych, które dokucza­
ją noworodkom, nadto brzegi i końce tych szmat szczenię­
ta uważać mogą za sutki -  ssą, a szczenięta starsze gryzą 
i zjadają je, co bardzo często jest powodem ich śmierci.

Najlepszą ściółką i posłaniem dla szczeniąt są 
maty z trzciny wodnej.

Bóle porodowe u suczek zjawiają się nagle, a u n ie­
których krótko nawet przed porodem nie pokazuje się 
pokarm w sutkach. Nadmieniam przytem. że ciąża suki 
widoczna jest dopiero po 5-tym tygodniu jej ciąży.

Zaglądanie do suki w czasie jej porodu, nie jest 
wskazane, ponieważ wywołuje niepokój i zdenerwowa-

„M uszka“ z sarenkami 
wł. ks. Cecylji Czartoryskiej
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nie u niej. Jeśli suka była należycie odżywiana, zd ro ­
wa i korzystała ze swobody ruchów, — wówczas p o ­
ród przebiega najczęściej szybko i bez żadnych po­
wikłań. Objawy nienormalnego porodu, jako to: zbyt­
nie przedłużanie się porodu, wypadnięcie macicy lub 
pochwy, rany na częściach rodnvch, nie odejście ło ­
żyska, stany gorączkowe lub osłabienia suki i t. p , 
wymagają już pomocy lekarza wet. Przy normalnie 
przebiegającym porodzie, suka sama odgryza sznurki 
pępowinowe, zjada błony płodowe i wylizuje szczenięta. 
Wylizywanie szczeniąt przez matkę, jeśt konieczne dla 
życia szczeniąt i zmusza je do oddania pierwszego kału 
(meconium). Zdarzyć się może. że suka, czy to w sku­
tek nieumiejętności, czy osłabienia, nie odgryza sznur­
ków pępowinowych i nie wylizuje noworodków, — 
wówczas musi sam hodowca nitką podwiązywać sznurki 
pępowinowe i obcinać je, po poprzedniem wytarciu 
watą czy ręcznikiem — noworodka. Wycieranie no ­
worodka, zaczynać musimy od pyszczka, — ponieważ 
wiemy, że z chwilą podwiązania sznurka pępowinowe­
go musi szczenię oddychać samodzielnie, a zatem m u ­
simy usunąć śluz z jego noska. Gdybyśmy tej kolej­
ności nie zachowali i podwiązali najpierw pępowinę, 
wówczas szczenię udusi się. Zdarzaią się wypadki, 
szczególnie u pierworódek, że suka odgryzie sznurek 
pępowinowy zbyt krótko, co powoduje znaczny krwo­
tok. Suka odgryza wówczas sznurek dalej w kierunku 
brzuszka, co zwiększa jeszcze bardziej krwotok, wkońcu 
dociera zębami aż do jamy brzusznej, a wzrastający 
krwotok zdenerwuje ją do tego stopnia, że zjada całe 
szczenię, czasem nawet cały już urodzony miot.

Przed samym porodem lub w czasie przerw ro ­
dzenia się szczeniąt, — nie należy suce dawać żadnej 
karmy, a podać jej tylko czystej wody do picia. Do­
piero po 3 — 4 godzinach po ukończonym porodzie, 
sukę dać na wybieg, podać jej około pół litra słodzo­
nego mleka, a szczenięta dokładnie obejrzeć, czy 
i które są należycie rozwinięte Pierworódkom nie 
należy pozostawiać więcej aniżeli 2 — 3 szczeniąt do 
karmienia Dobrze odżywianym i silnym matkom, 
pozostawić możemy do karmienia szczeniąt więcej, —- 
nigdy jednak nie przekroczyć liczby pięciu, a to z tych 
względów, że przy większej ilości szczeniąt, egzempla­
rze silniejsze wysysają pokarmu więcej, a słabsze albo 
giną z głodu same, albo też po 3 —4  tygodniach zauwa­
żymy słabszy ich rozwój i musimy zniszćzyć je sami.

d. c n.

,,Puk“ i „P lajta 11 francuskie buldogi 
wł. ks. Olgierdowej Czartoryskiej



Portret szkockiego terrjera ,,Sm alla‘' zdobyw cy m edalu złotego 
oraz jednego z pierw szych w Polsce certyfikatów wystawowych na 

championat. Wł. p. ministra  ,/. Becka

O dobrym psim portrecie decyduje nie tylko opa­
nowanie sztuki malarskiej, lecz dokładna znajomość typu 
i charakteru psa, a więc studja wzorców i artystyczne 
wyczucie.

Większość portretów naszych psów pozostawia do ­
tychczas wiele do życzenia. Największą ich wadą jest 
uczłowieczanie zwierzęcia.

Jeden z artystów młodszej generacji p. Klemens 
(Cesiul) uczeń prof. Ruszczyca i Akademji Sztuk P ięk­
nych w Warszawie reprodukuje w niniejszym numerze 
trzy portrety różnych ras. Możemy pogratulować a r ­
tyście jego odwagi. Rzucił bowiem portret ludzki 
i jak mówi krytyka „zeszedł na psy“ .

Z tych trzech portretów można wnioskować, iż 
zapowiada on pewien wyłom w dotychczasowym sza­
blonie.^ Życzymy p. Klemensowi jak największych 
sukcesów i powodzenia w pracy w obranym nowym 
kierunku dla dobra sztuki i podniesienia psiej kultury 
w Polsce.

Portret pointera  ,,Janko“ ur. 12.11. 1926 r. b. re­
produktora hodowli „M arbieliS, wi. p. dr. M . B ie ­

lawskiego.

Portrety psów Klemensa.
Miłośnicy psów wiedzą doskonale jak jest trudno 

o dobrą fotografię Psa- Pisaliśmy nawet w jednym 
z naszych art. „Jak należy fotografować psa“ . Tak jak 
niema prawie w Polsce specjalistów fotografów, któ- 
rzyby potrafili uchwycić psa w momencie uzewnętrz­
niającym nie tylko jego najistotniejsze cechy rasowości 
lecz i charakteru, a więc wyraz oczu i pyska (co jest 
jednym z najważniejszych postulatów dobrej fotografji), 
tak samo nie posiadamy dotychczas artystów malarzy, 
którzyby potrafili nadać psu w portrecie wyżej wy­
mienionych cech.

Portret setera ang. ,.Dick o f  A thenian“ 
p . inż. H . Wohla.



Dr. F. N iemczycki.

PI ES NA ŚLADZI E L UDZ KI M
(według K. Most’a)

A czkolwiek pies udomowiony został już od wielu 
tysięcy lat i wciągu tego czasu człowiek starał 
się swego towarzysza poznać jaknajdokładniej, 
to jednak wiele jeszcze pozostaje do dokładnego 

zbadania i do wytłumaczenia.
Jedno z takich niezupełnie zbadanych zjawisk, 

to sposób w jaki pies rozpoznaje ślad ludzki. Często 
pies, zwłaszcza specjalnie tresowany, w sposób zadzi­
wiający prowadzi nas po śladzie, interesującego nas 
z tych czy innych względów człowieka. Policja nie 
jednokrotnie korzysta z tej umiejętności psa. Zdarza 
się jednak, że pies zawodzi w okolicznościach, zdawa­
łoby się na pierwszy rzut oka zupełnie podobnych do 
tych, w jakich z powodzeniem wywiązywał się z zada 
nia. Skąd to pochodzi? Aby na to pytanie odpo­
wiedzieć, musimy dokładnie zanalizować czynność psa, 
gdyż tylko wtedy będziemy mogli zrozumieć jakie 
zadanie można psu postawić a jakie przekracza już 
jego możliwości.

Pytanie: jak pies rozpoznaje pewien określony 
ślad ludzki — wydaje się dla wielu banalne. Mają 
w pogotowiu wystarczającą, ich zdaniem, odpowiedź: 
każdy człowiek wydziela pewien specyficzny zapach, 
a pies, obdarzony znacznie lepszym węchem niż czło­
wiek, idzie poprostu za tym zapachem.

Cała trudność w tem, że pies czasami „idzie” 
a czasem nie idzie. Sprobójmy więc zbadać, co ozna­
cza właściwie „zapach człowieka'”.

Najogólniej można powiedzieć, że jest to pewna 
ilość niewidzialnych cząsteczek substancyj wonnych, 
które to cząsteczki unoszą się, bądźto bezpośrednio 
w powietrzu na skutek przejścia człowieka, bądź też 
opadają na podłoże 'ziemię, rośliny i t d ) i nadają 
wzdłuż drogi człowieka jego specyficzną woń temu 
podłożu.

Jako ilustrację pierwszego wypadku większość 
odrazu uzmysłowi sobie, jak to zapach perfum, nad ­
użytych przez jakąś damę, ciągnie się na kilka kroków 
za nią. Jako ilustrację drugiego wypadku podaje się 
zwykle stare buty, przesiąkłe zapachem właściciela, 
które to buty mają nadawać woń podłożu przy każdym 
kroku. W rzeczywistości dzieje się tak, zdaje się, 
tylko wtedy, kiedy tworzymy t zw. „sztuczny ś l a d ’, 
to jest rozpryskujemy wzdłuż pewnej trasy jakąś wonną 
ciecz, aby pies, specjalnie tresowany do takiej pracy, 
mógł przebiegać wyznaczoną trasę tam i spowrotem, 
jak nam tego potrzeba (pies meldunkowy).

Jeśli rozpatrzymy pierwszą możliwość (unoszenie 
się cząsteczek wonnych w powietrzu, po przejściu 
człowieka), to wydaje się nieprawdopodobne, by pies 
mógł się tem kierować, idąc po śladzie człowieka. 
Każdy, kto kiedykolwiek obserwował palące się na 
wolnem powietrzu ognisko, zauważył jak zmienia się 
ciągle kierunek wiatru przyziemnego, nawet w dzień 
pozornie bezwietrzny, i jak szeroko i daleko rozciąga 
się dym. Czy można więc przypuszczać, że cząsteczki 
lotne, unoszące się w powietrzu, a składające się na 
„zapach człowieka14 — pozostaną dłużej na trasie, 
którą człowiek szedł. Po niedługiej chwili wszystko 
już jest rozwiane, jak to się mówi „na cztery wiatry44.

A przecież znamy wypadki iż pies potrafił tropić ślad, 
zrobiony przez człowieka, który przechodził więcej niż 
dwadzieścia godzin temu.

Ale i druga możliwość, iż pies kieruje się tem, 
że te cząsteczki opadając na podłoże nadają mu wzdłuż 
drogi człowieka jego specyficzną woń — też się ostać 
nie może. Obalają je następujące eksperymenty:

Rys. 1.

Skonstruowano coś podobnego do kolejki 
linowej, co pozwalało przewieźć człowieka na pewnej 
przestrzeni bardzo blisko ziemi, ale tak jednak, że 
jej nie dotykał. Okazało się. że najlepsze psy gubiły 
ślad w tej chwili, kiedy człowiek robiący ślad przestał 
iść i został dalej wieziony tą kolejką. Rys. 1.

Rys. 2.

Odwrotnie, psy szły doskonale za śladem, jeżeli 
człowiek ścigany wsiadł na rower i dalej jechał na 
rowerze, wzgl. gdy użyto do robienia śladów koła, 
uwidocznionego na rycinie. (Rys. 2).
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lVyjątkowo dużą uwagę zwraca na tresurę psów m eldunkowych armja niemiecka. („Podchorąży") l

stoju począł kontynuować dalszą drogę, ślad przewo­
dnika, począwszy od miejsca zatrzymania się, stawał 
się młodszy, niż ślad jego do tego miejsca, ślad zaś 
tego drugiego człowieka, nie był ani starszy, ani 
młodszy. Wszyslkie najlepsze psy wyszkolone w nie- 
przechodzeniu na ślady młodsze wprowadzone następ­
nie na ślad przewodnika przechodziły w takiem miej­
scu ze śladu swego przewodnika na ten obcy ślad.

Doświadczenia powyższe nie miały na celu u do­
wodnienia, iż pies nie jest zdolny do rozpoznawania 
różnic woni ludzkiej na śladach, zdążały one nato­
miast do wykazania, iż pies przechodzący z jednego 
śladu na inne, nie został poprostu n a u c z o n y  wska­
zywania różnic woni ludzkiej, tkwiących na tych, o d ­
powiadających sobie zupełnie pod względem wieku, 
śladach.

Dalsza praca w tej dziedzinie doświadczalnej 
doprowadziła do uzyskania psów, zdolnych do rozpo­
znawania na śladzie indywidualnej woni przewodnika. 
Dodatnie wyniki uzyskano w ten sposób iż psu, wy­
pracowującemu ślad przewodnika, nie zezwalano zba­
czać na inne, pod względem wieku zupełnie odpowia­
dające, ślady ludzkie

Szczególnie wybitne zdolności wykazał w tym 
kierunku pies „Ito v. Zirkelstein" i pies „Roland 
v. d. Baderstrasse“ , (obydwa psy z zakładu tresury 
psów w Kummersdorfie) oraz kilka psów ze stacji 
doświadczalnej Dyrekcji Policji w Monachjum. Psy 
te określono mianem psów czysto tropiących (fahr- 
tenrein).

Psy czysto tropiące, nie mają jednak jeszcze 
ściślejszego zastosowania w służbie praktycznej.

Chcąc psa wyszkolić, by potrafił iść za śladem 
ludzkim, musimy o tych okolicznościach pamiętać. 
Dodatnie rezultaty, że pies nie zmyli ślad obcy, krzy­
żujący się z tropionym, dadzą się osiągnąć wówczas 
jeżeli jest tylko conajmniej kilkuminutowa różnica, 
wieku obu śladów. Psy tak tropiące nazwiemy „psami 
tropiącemi pewnie11 (fahrtensicher). Gdy, natomiast 
oba ślady są prawie, lub zupełnie jednocześnie zro­
bione, nie powinniśmy się dziwić, jeżeli pies zmyli 
i nie odróżni jednego od drugiego.

Należy jeszcze wspomnieć o t. zw. psach porów- 
nywujących wonie. Dotychczas panowało błędne mnie

Nasuwa się więc przypuszczenie, że to, czem się 
pies kieruje idąc po śladzie, jest czemś innem, niż 
specyficzny zapach ściganego człowieka. Jeżeli się 
dokładniej przyjrzymy śladowi — zwłaszcza człowieka, 
to zauważymy, iż ślad stanowią głównie zagłębienia 
powstałe wskutek mniejszego czy większego zapadnię­
cia się ziemi pod ciężarem stąpającego człowieka, 
zgniecione rośliny, owady itd. Jest bardzo prawdo­
podobne, że przez to trasa, którą człowiek szedł, wy­
daje woń odmienną od reszty terenu. Zgniecione r o ­
śliny, owady itd. — zaczynają się rozkładać; różna 
wilgotność ziemi zgniecionej i nienaruszonej też po ­
woduje, że ślad wyróżnia się pewną specyficzną wonią 
człowieka, który go zrobił. Jasne jest też, że ta woń 
śladów zmienia się z czasem, tak że ślad młodszy ma 
inną woń niż starszy. I wygląda tak, że ta właśnie 
woń śladu jest tem, co pies poznaje i czem się kieruje. 
Za tem przypuszczeniem przemawia cały szereg faktów.

I tak, jeżeli w pewmem miejscu człowiek prze­
stanie iść a powiezie się go tą kolejką, o której po ­
przednio była mowa, to pies traci ślad Nietraci go 
zaś, jeżeli zamiast wiezionego człowieka będzie robić 
ślad specjalnie skonstruowane koło, opatrzone w bu ­
ciki porcelanowe, które napewno nie wydzielają za­
pachu człowieka zgniatając jedynie ziemię, rośliny, 
i t. d. Czyli, że psu wystarczy ślad pozbawiony za­
pachu człowieka. Podobnie rzecz się ma, gdy czło­
wiek jechał rowerem. Pies kieruje się wtedy śladem 
zrobionym przez rower.

W toku dalszych badań wyłoniło się pytanie, 
czy pies jest wogóle zdolny wypracować jakąś ściśle 
określoną ludzką ścieżkę śladów, bez zbaczania na in 
ne ścieżki gdy między tą określoną ścieżką i innemi 
śladami nie zachodzi żadna różnica wieku.

Badania przeprowadzone w tym kierunku z psa­
mi, które uczono przeszło rok wypracowywania wy­
łącznie śladów7 ich przewodników, a więc osób, któ­
rych zapach jest psu najlepiej znany, wypadły nega 
tywnie.

Odwrotnie było w wypadku, gdy przewodnik, ro ­
biący ślad, zatrzymywał się po przejściu pewnej prze­
strzeni w miejscu, gdzie spotykał drugiego człowieka, 
który nie zatrzymając się szedł dalej w określonym 
kierunku. Gdy przewodnik po kilku minutach po



manie iż psu wystarczy podać do powąchania jakiś 
przedmiot noszący woń człowieka, a pies ten jest już 
w stanie porównać woń z przedmiotu z wonią na śla­
dzie i wskazać człowieka za pośrednictwem tego śladu. 
D-rowie Menzlowie poszli inną drogą. Nastawiali oni 
psa najpierw na specyficzną woń człowieka, dając psu 
dokładnie obwąchać pachwiny tego osobnika, następ­
nie zaś pobudzali psa do porównania tej woni z tą 
samą wonią tkwiącą na przedmiocie, umieszczonym 
w grupie przedmiotów o innych zapachach. W ten

sposób udało się Doktorom Menzlom uzyskać zdol­
ność porównywania przez psa woni z człowieka na 
przedmiot, z przedmiotu na człowieka, z tropu na 
człowieka i z tropu na przedmiot. Wszystkie te formy 
identyfikowania (porównywania) woni nienadają się 
jeszcze do wykorzystania w służbie praktycznej. 
W każdym razie porównywanie woni bez pośrednictwa 
ścieżki śladu okazało się drleko  pewniejsze niż p o ­
równywanie woni ludzkiej za pośrednictwem śladu na 
tropie.
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Sowiecki p ies m eldunkowy ze sw ym  przewodnikiem
{Podchorąży).

Nasi czytelnicy o psach.
P S Y  -  PR Z Y JA C IE L E .

G d y  p o m y ś lę  o p s a c h ,  p r z e d  oczam i  s t a j ą  mi ca łe  sz e re g i  
p i e s k ó w ,  k tó r e  z n a ła m ,  i k tó r e  d a r z j ł y  m n ie  s w e m  p s ie m  p r z y ­
w ią z a n ie m .  W i d z ę  M ilu s ia  p s a — k u z y n a  ( inaczej  n a z w a ć  g o  nie 
m o g ę ) ,  g d y ż  g o rą c e m  u c z u c ie m  o ta c z a ł  k a ż d e g o  k r e w n e g o  s w o ic h  
p a ń s tw a .

N ie  b y ł  r a s o w y m  —  te n  c z a r n y  k u n d e l  z b ia łą  k a m iz e lk ą  
i b ia łe m i  ła p k a m i ,  co d a w a ło  n a m  m ło d y m  o k a z ję  m ó w ie n ia ,  że  
M ilu ś  j e s t  s t a le  w e  f raku ,  a le ,  j a k ż e  z a c n y m  i s z l a c h e tn y m  b y ł  
j e g o  c h a r a k te r .

M o ż n a  b y ło  n ie  b y ć  i d w a  l a ta  w  Z a le s iu ,  a M i lu ś  nie  
z a p o m n ia ł .  W ita ł  s ię  z ca łą  p s ia rn ią  r a z e m  n a  g a n k u ,  a j e d n a k  
j e s z c z e  p rz y  ko lac j i  c z u ła m  M ilus ia  u s w o ic h  n ó g  d o p o m i n a j ą ­
c e g o  s ię  o  o s o b i s t e  p o w i ta n ie .

L u b ia n y  b ) ł  p r z e z  ca łą  r o d z in ę ,  c z e g o  d o w o d e m  b y ły  n i e ­
z l i c z o n e  s p ie s z c z e n ia  j e g o  im ien ia  —  b y ł  M i lu s im ,  M a la s ie m ,  
M ilu s iń sk im ,  n a w e t  M a las ią ,  c h o ć  n ic z e m  z n i e w ie ś c i a ło ś c i  nie  
z d ra d z a ł .

N a k a r n a w a ł  b y w a ł  z a b i e r a n y  p r z e z  k u z y n a  d o  W iln a ,  a b y  
u ż y ł  m ia s ta  i w t e d y  s i a le  w r a c a ł  n a d  r a n e m  z p o s z a rp a n e m i  
u sz a m i .

D ru g i  —  to  S z a ru te k  —  f a w o r y t  m o je j  c io tk i ,  p u ł s y b a ry t a ,  
d a ją c y  s ię  g ł a s k a ć  ty lk o  w y p i e l ę g n o w a n y m  k o b ie c y m  d ło n io m .  
W ła ś c iw o ś c i ą  j e g o  b y ł  „ u ś m ie c h "  —  j a k i e g o  u ż a d n e g o  psa  n ie  
w id z ia ła m .

T rzec i  —  M o p e k  —  r a s o w y  m o p s ,  b a rd z o  k o c h a j ą c y  s w y c h  
p a ń s t w a ,  c z e g o  d a ł  d o w ó d  p o  śm ie rc i  w u ja ,  g d y  c a ły  czas  n ie  
o p u s z c z a ł  k a p l i c y  k o ło  d w o r u ,  a p ó ź n ie j  g r o b u  i to  o g ło d z ie ,  
aż  Siłą t r z e b a  b y ło  g o  z a b r a ć  z c m e n ta r z a .  A  d łu g o  je s z c z e

p o t e m  n a  z a p y ta n ie :  G d z ie  j e s t  P a n , —  w y ł  i b i e g a ł  jak  s z a lo n y
p o  p o k o ju .

P a m i ę t a m  r ó w n ie ż  D a m c ię  —  m o p s ic z k ę  z r a sy  p r a w ie  
dz iś  z a g in io n e j ,  k tó r a  p ła k a ła  r z e w n e m i  łzam i p o  k a ż d e m  r o z s t a ­
n iu  się ze  s w o ją  P a n ią ,  n a w e t  g d y  o n o  n ie  b y ło  d łu ż s z e m ,  jak  
j e d e n  w ieczó r .  Na niej  u r y w a ją  s ię  m o je  w s p o m n ie n ia ,  k tó re  
c a łk o w ic ie  z a s ła n ia  mi m ój o b e c n y  p rz y ja c ie l  Je lo .  T e ż  n ie  ra- 
s o w y  (c z y ż b y  ra sa  n ie  g ra ła  u p s ó w  ż a d n e j  ro l i  w ich w e w n ę t r z ­
nej w a r to śc i? )  J e l e k  j e s t  j a m n ik i e m  j a s n y m  o śl iczne j  g ło w ie  
i m ą d r y c h  o c z a c h .

Z d o l n y  d o  sz tu k ,  k tó r e  p r z y s w a ja  s o b ie  z ła tw o ś c ią .  
O p r ó c z  p o s p o l i t e g o  s k a k an ia  p r z e z  kij , s ł u ż y  g d y  ty lk o  w s p o m ­
n ie ć  j e g o  imię ,  ro b i  „ s z c z u p a c z k ę “ , co j e s t  n a p r a w d ę  s k o k ie m  
w z w y ż .  G ra  na  fo r t e p i a n i e  ( t a k  to  n a z y w a m y ) ,  g d y ż  p r z e k ł a ­
d a ją c  ła p k i  na s to l e  n a  k rzyż  s k o m le  ż a ło ś n ie ,  co m o ż e  b y ć  
u w a ż a n e  za  p s i ą  a r ję  b a rd z o  czu łą .  N ie  o t r z y m a ł  n ig d y  ż a d n e g o  
m e d a lu ,  a j e d n a k  j e s t  to  b a rd z o  z d o l n y  p ie s  - a k ro b a ta .

S e rc e  ma ty lk o  d la  w y b r a n y c h ,  m n ie — k u z y n c e  s w o ic h  p a ń  
o k a z u je  je  w  ca łe j  p e łn i ,  r a d o ś ć  sw ą  o k a z u je  n i e s te ty  z b y t  g ło ś n o  
—  je s t  b a rd z o  g ło ś n y m ,  c ic h n ie  w te d y  ty lk o ,  g d y  idz ie  w  o d ­
w ie d z in y ,  tu  g ra ją  ro lę  w sp o m n ie n ia .

B y ł  k i e d y ś  w  sw e j  w c z e s n e j  m ło d o ś c i  d a r o w a n y  k u z y n o w i ,  
o d  k tó r e g o  u c ie k ł  i te raz ,  g d y  p r z y jd z ie  z w i z y t ą  c h o w a ,  s ię  p o d  
k rz e s ło  sw ej  p a n i— z a w s z e  s ię  o b a w ia  ż e b y  n ie  b y ł  z o s ta w io n y m .  
L u b ię  t a k  b a rd z o  J e lk a ,  że  id ą c  d o  j e g o  p a n i ,  c ie s z ę  s ię ,  że  
j e g o  z o b acz ę .

S m u tn e  to  j e s t  j e d n a k ,  że  w  ca łe j  n a s z e j  p r z y j a ź n i  d la  
p s i e g o  r o d u ,  że  ż y ją  o n e  n ie  z b y t  d łu g o  i p r ę d z e j  n iż  m y  o d ­
c h o d z ą  z t e g o  św ia ta .

Z. Jarocka
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,,Aegiru bernardyn ur. 16. IX . 33. 

Nagrodzony br. medalem na wystawie 1936 r. 

w W arszawie, 

wł. Perlis Juljan.

Z Wystawy Psów Rasowych 
w Warszawie.

Doroczny Pokaz Psów Rasowych w Warszawie, 
urządzony przez Polski Związek Hodowców 
Psów Rasowych odbył się w r. b przy współ­
udziale Towarzystwa Hodowli Psów Myśliw­

skich, Pointer Klubu, Klubu Setera Angielskiego, 
Klubu Wyżła Niemieckiego oraz Towarzystwa Miłoś­
ników Psa Służbowego w Polsce.

W skład Komitetu Pokazu weszli: Prezes M. 
Trybulski, dyrektor K Antoszewski, sekretarz S. Sta- 
chiewicz. Członkowie Komitetu Pokazu: J. Antoszew­
ski, St, Błocki, J. Dylewski, W. Garczyń.ki, E. Hay- 
den, O. Jakubowski, A. Kalicki, B. Przychodźko. S. 
Stopczyk, E. Stuermer, W. Wattson, H. Wohl, T. Za­
rzecka i J. Zieńkowski.

Nadzór lek.-wet. sprawował z urzędu lekarz po­
wiatowy Starostwa Śródmiejsko-Warszawskiego z udzia­
łem d ra Fr. Niemczyckiego.

W  dziale 1 — psy myśliwskie', pointery, setery 
ang., setery irlandzkie, wyżły ras niemieckich, spaniele -  
sędziował W. Marr, asystent W. Wattson. Charty —
B. Przychodźko, jamniki — H Knothe.

IV dziale II  — terrjery: airedale i welsch ter- 
rjery — St Błocki, asystent O. Jakubowski; fokster- 
rjery, szkockie terrjery, bedlington terrjery, kerry-blue- 
terrjery, sealyham terrjery, skye terrjery, west highland- 
terrjery — M. Trybulski, asystent S Wlekliński.

Dla p o d r ó ż u j ą c y c h  z p s a m i

Historyjka, którą opowiemy dzieje się w kraju, 
w którym wprowadzono na kolejach t zw. 
„przedziały dla psów“.

W ostatnim momencie tuż przed odjazdem po­
ciągu wsiadło do jednego z wagonów dwu podróżnych. 
Jeden z nich, prowadzący psa, wszedł do wagonu 
przedniem wejściem, drugi zaś od tyłu.

Okoliczności tak się złożyły, iż zajęli oni dwa 
ostatnie miejsca, przedzielone wprawdzie korytarzem, 
lecz naprzeciwko siebie skośnie leżące.

„Siadaj 01af!“ rzekł pan do swego psa. Olaf, 
typowy bokser niemiecki o groźnem obliczu spojrzał 
na swego pana wymownie, westchnął i usiadł grzecz­
nie obok niego, dotykając swym nosem kolan obok 
na wskos siedzącego pasażera. Pan ten (dla lepszej 
orjentacji nazwiemy go panem w zielonej kurtce) od­
sunął energicznie swą nogę i zagrzmiał: „przedewszy- 
stkiem. . można owszem mój Panie, lecz nie jest to 
miejsce dla psa Od tego jest przedział dla psów".

Właściciel psa uśmiechnął się uprzejmie: „Pan
daruje, w pociągu tym niema specjalnego przedziału 
dla psów. Natomiast na wagonie, w którym siedzimy, 
widnieje od zewnątrz napis: Dla podróżujących
z psami “.

..Wszystko mi jedno" odburknął pan w zielonej 
kurtce, .lecz takiego psa nie powinno się wprowadzać 
do przedziału, gdzie siedzą ludzie1'.

„Cóż mam więc z psem począć" odrzekł w u- 
przejmym tonie właściciel boksera ,,i gdzie mam go 
umieścić. Przecież na wagonie widnieje napis: Dla
podróżujących z psami...".

„Może być“ m ruknął przeciwnik psa, „gdybym

był o tem wiedział, nie w siadłbym  do tego przeklę­
tego wagonu".

„Na następnej stacji może się Pan przesiąść" 
zauważył właściciel psa ciągle jeszcze w tonie pełnym 
uprzejmości.

Pan w zielonej kurtce nie wytrzymał i zrywając 
się ze swego siedzenia począł mówić głosem podnie­
sionym: „może to Pan opowiadać swojej babce. Toby 
było dobre, żebym miał zmieniać przedział z powodu 
głupiego psa".

„Wobec tego zostań Pan" odrzekł właściciel psa: 
„może Pan zresztą wnieść zażalenie do dyrekcji ko- 
leji za umieszczenie na wagonie napisu: Dla podróżu­
jących z psami".

„Tak jest z psami" krzyczał wróg psa, „lecz czy 
to bydle jest podobne do psa? to przecież cielak, nie 
pies!".

Słowa te wyrzucane jak pociski zelektryzowały 
cały przedział. Pasażer siedzący tyłem do właściciela 
Olafa, jakiś dobroduszny pan w niebieskiej kurtce 
wmieszał się do rozmowy. „Niech Pan sobie nic 
z tego nie robi" uspakajał właściciela psa. „Sam wi­
działem napis: Dla podróżujących z psami".

Jakiś inny pasażer, człowiek olbrzymiej tuszy nie 
wytrzymał również. Z posiniałą od gniewu twarzą, 
łypiąc krwią nabiegłemi oczami wysapal z trudem ło ­
wiąc oddech: „Panie, niech Pan zwróci ojcu swemu
wszystkie pieniądze, jakie wydał na Pańskie kształce­
nie, Pan nie może odróżnić psa od cielaka '.  Był to 
zapewne rzeźnik, który poczuł się widocznie dotknięty m 
na honorze, iż ktoś nie może rozróżnić psa od cielęcia.

O laf jakby przeczuwając, iż stał się powodem 
zatargu począł się niespokojnie kręcić, w końcu pod.-
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W  d zia le  111 — p sy  do stróżow ania  i obrony: 
ow czark i  podhalańsk ie ,  kom andory , now ofoundlandy , 
chow-chow, owczarkijgszkockie (Coine) — M. Trybul- 
ski, asystent S. W leklinsk . owczarki n iem ieck ie  i i n ­
nych odm ian  M. Jurkow ski, asystent O. Jakubow ski;  
be rn a rd y n y S d o g i ,  buldogi angielskie, boksery , d o b e r ­
m any —  St. Błorki,  asystent O. Jakubowski.

J F  dzia le  l l  — p sy  pokojowe: pudle , pekińczyki, 
pinczerki karłowate, szpice — -M. Trybulski,  asystent
S. W lekliński.

W  piątek  dnia  3 VI. o godz. 17-ej na Dynasach 
przy ul. Oboznej 1 ,3  zaczęły się zjawiać Brupki h o ­
dowców i am atorów  psów. przyprowadzając swych wy­
chowanków na oględziny komisji lek.-weterynaryjnej.

Zwracała powszechną uwagę i budziła uznanie 
n iesłychanie  systematyczna, sum ienna  i drobiazgowa* 
p raca  lek. wet. d-ra A lfreda  Pawela  delegowanego 
przez Starostwo. N iek tó re  psy, zwłaszcza zamiejscowe, 
pozostawiono w zm ontow anych już  boksach na noc 
pod opiekę  dozoru, zm obilizowanego przez d y rek to ra  
pokazu p. K. Antoszewskiegc.

D a lsz® ciąg  oględzin lekarskich , przedewszystkiem 
dla psów zamiejscowych odbył się w dn iu  rozpoczęcia 
pokazu w godz. 8 - 9 .  Przyprowadzono również psy 
zbadane dnia poprzedniego. Wystawcy pozajmowali 
wyznaczone boks„|$ Psy złośliwe oraz szczemęt^jzo- 
stały odgrodzone od publiczności ram am i z siatką 
drucianą. Licząc się ze wzrastającą lrekw encją  doro- 
b cno cały szereg boksów dla psów ras  dużych oraz 
b. ładny  kom ple t  k la tek  dla p iesków ras karłowatych.

Sala z boksam i — w dobrym  stanie, udekorow ana

niósł swą praw ą łapkę i złożył ją  delika tn ie  na k o la ­
nach wrogo usposobionego pasażera. Lecz i to nie 
zdołało skruszać wrogich uczuć jego przeciwnika.

„Idź w djabły bydle  p rzek lę te“ wykrzyknął tenże 
kurcząc bojaźliwie swe nogi.

„Niech Pan psu nie  wymyśla od byd lą t11 o s trze­
gał łagodnie  właściciel Olała, „to jest dusga me 
pies. Łagodniejszego stworzenia nie znajdzie Pan na 
św iecie14.

Burza wisiała na włosku. Jakaś kobiecina p o d ­
niecona zajściem nie wytrzymała również i w in ie ^ a ła  
się do ogólnej jiraSpraAue awantury: „wykształcony 
człowiek winien sam  posiadać tyle wyczucia I wiedzieć 
jak iego  psa można wprowadzać do przedziału Co 
innego piesek pokojowy, co innego zaś taki pies 
„rzeżtiicki11-

Człowiek o olbrzymiej tuszy rykną ł  przeraźliwie. 
Krwiste oczy jego wpiły się w twarz kobiety, której' 
słowa godziły przedewszystkiem w jęjgo fach oraz. 
w jego godność osobistą

„N iech Pan i tą m usztardą  w ysm aruje  własną gę- 
bję- Pani pow inna zostać członkiem honorow ym  h o ­
dowców psow rasowłgjh .. Pani wie co to jest? To 
jest bokserjŁzystej krwi dio ciężkiej chofer.y11!

W yprowadziło  to kobiecinę  już zupełnie  z ró w n o ­
wagi: „Pan  jest cholćfa  przedew szystkiem " w ykrzyk­
nęła spazm atycznie11 i taki cholerny p i ^  rozdarł  mi 
właśnie przed tygodniem  mojego M aciusia '1.

„Ach, to Pani jest  kocią m am ą , wmieszał sręj 
pan w n-ebieskiej kurtce , lecz przerw ał na tychm iast 
przeczuwając katastrofę . Obrażona kobieta skoczyła 
jak  tygrysica ku n iem u  podnosząc  ̂ wyprężone ram  lonM 

63, cofnij Pan na tychm iast te ą łow a“ krzyczała w n a j ­
wyższej pasji „jak m ożną rów nać kota z takim  rzeźnic- 
k im  by d lęc iem 11!.

„Splendor R rolF  pointer, ur. I V .V I .3 0 , ! 
O trzym ał na  w ysta w ie  iv W arszaw ie iv b. r. ocenę 
,,d o sko n a ły11 oraz nagrody: bronzow y m edal i p lak ie tę  

F oiuter-K lubu. u ł .  O. S tetkiew icz.

zielenią i św ierkam i, robiła  wrażenie m iłe  i schludne. 
Miała miejsce usterka , na którą zwracaliśmy uw ag a  
w sprawozdaniu  z zeszłego pokazu, a mianowicie: że 
boksy jJspw ras dużych zm ontow ane bezpośrednio* na 
podłodze w hali wystawowej u trudn ia ły  publiczneści 
Óglłjdanie n isko znajdujących się eksponatów .

OtwTarcie pokazu — dnia  6  VI. o godz. 10 3 0  d o ­
konał ńSjezydent m ias ta  st. Warszawy p. Starzyński 
fJMowę okolicznościową wygłosił prezes kom ite tu  pokazu 
M. T rybulski.  Po przecięciu  wstęgi przedstawiciele 
władz i zaproszfefji goście zwiedzili pokaz w tow arzy­
stwie członków kom itetu .

„Rzeźnickie bydle* sapał opasły pasażer bliski 
apopleksji: w m a Pani coś osobiście przeciwko psom 
rzeźnićkim? Pies płaci podatki jak  każdy uczciwy 
obywatel, a wasze koty śm ierdzące żrą ty lko.; ptactwo 
i nie dają sp’ać ludz iom  po n o caeb" ;  . ;

,. Moja kotka  nie... ty wielorybiej11 syczała k o ­
bitka.

A tm osfera  stawała się coraz cięższa, napięcie 
osiągiiwło zdarcSsię swój punk t ku lm inacyjny . P rze ­
dział podzielił się wyrjratiie na dwa wrogie obozy. 
W tym m om encie  zazgrzytały* ham ulce , pociąg począł 
zwalniać b irm i i zatrzymał się na małej stacyjce.

„Psia W ó lk a “ zadźwięczał głos konduk to ra .  W y ­
siadajmy, rzekł właścic-iel Olafa do wroga Olafa, po- 
czem obydw;aj opuścili zgodnie przedział i wyszh 
z wagonu. DwTa tuziny głów prżywarło do okien wa­
go n u  i odprowadzało  zdum ionym  wzrokiem byłych 
wrogów przechadzających ;sję pod rękę  w najlep  
szej komitywie po peronie. Okd obskakiw ał oby- 
dwuch, szczególnie zaś sjwego Hroga szezekająe&z r a ­
dości, iż tenże już się na niego nie gniewa.

„Goś tak iego11̂-! wy krztusił rozczarowany rzeźnik 
„to są przecież p rzy j^ ie le l t . ." .  Wszystkie inne  głosja 
żaintoiiowuały zgodnie: .. „to są1 przyjapiere!"1

1 rzepzywiście, byli to przyjaciele  najlepsi, ja ­
kich można znaleść, rep do wszystkiego zawsze zjgpdni, 
sffizkgóhiitjj zaś c a  do tego, iż O laf  jest p lu szą ,  nie 
psem  ' i najlepszym stworzeń i em  pod s ło n y m .

„Widzisz R)jsżąi'dżie“ r*smiał się pan  w zielonej 
kurtce , E-,wygrałem mój zakład. Nie m ów iłem  ci, ż | |  
potrafię- jedn m pociągnięciem rozleć cały wagon na 
k ilka wrogich obozów1” .

II. K . StrgBęl (Die griine Post).
Spolszczył A. B.
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Fragment sędziow ania  pointerów  na tegorocznej . 
■uy sta wie p sów  w  W arszaw ie.

Frekwencja publisżiiości zarówno w pienvsz\|m 
jak drugim, a nadewsżyśjtko trzecini dniu pokarm 
była nid^zezególna, co w pierwszym rzędzie p rz y p iśS  
należy złemu sfanowi pogody Prawie bez przerwy 
lało pi zez trzy dni Najmbżliwszv dzień to b 'da n ie­
dziela — drugi dzień pokazu, natomiast — Ostatn i  
dzień zupełnie beznadziejny.

Mało obecnie praktykowany zagraniżą trzydniowy 
okres wystawy jest, jak się okazuje, zbyt długi i uciąż­
liwy, zarówno dla wystawców jak i eksponatów.

Ocena psów rozpoczęła się o godz. 1 1 ej pierw­
szego dnia i przerywana przOz deszcz odbywała*1 sj!ę2 
dla różnych ras na oddzielnych ringach jednocześnie. 
Psy były oceniane według nowego systemu przyjętego 
ogólnie zagranicą, przyczein kwaldikacjókbadano sk ru­
pulatnie przy obostrzonych warunkpęh konkurencyj.

Liczba n 'gród w porównaniu z latami ubiegłemi 
zmniejszyła się ilościowo i przyznawanie* ifągród' było 
uwarunkowane wybitnymi zaletami eksponatów. W zro­
sła natomiast ilośtjp nagróil klubowych i pamiątko­
wych, co nadawało bardziej poważny charakter 
Nowością były nagrody pieniężne, ofiarowane przez 
Towarzystwo Miłośników Psa ShiżbowJłj*& w Polsce 
dla hodowców.

Przykrą i nieoczekiwaną niespodzianką dla wy­
stawców zamiejscowych okazało się zarządzeni^jĆ-Sta 
rostwa bródmićjsk ‘6 • Warszawskiego, domagające się 
od właścicieli psów, które z pokazu miały być wywo 
żone koleją, indywidualnego .zezwolenia na wywóz 
każdego poszczególnego psa , . cbj jak tajemy,1 jest po­
łączone z kosztami 11 zł. od sztuki. Zwracamy 
uwagę że takie stanowisko;Starp,stwa utrudnia organi­
zowanie wystaw, narażając prowincjonalnych wystaw- 
ców na dodatkowe koszty, upośledzając ich teinsamem 
w stosunku do wystawców miejscowych. Sprawę świa­
dectw na wywóz z wystawy uważamy za anachronizm, 
zwłaszcza dla tego, że przez cały czas trwania pokazu 
psy podlegają nadzorów lek. w e t , sprawowanemu 
z urzędu przez lekarza Grodzkiego Starostwa. Trudno 
zatem rozumieć im rwencje władz inu-fcpj/juk tylko 
pewnem nieporozumieniem, wynikłem z przesadnego 
biurokratyzmu. Ażeby ewentualnościom zapob i^M a- 
przyszłość, winien Komitet Pokazu nauczony przykrvm 
doświadczeniem uregulować zawczasu ze Starostwem 
sprawy wywozu psów z terenu pokazu.

Należałoby nieco urozmaicić pokaz, wprowadza­
jąc pop ie j .tresury  psów, rewję psów nagrodzonych ej&. 
Wprąwdzie w tym roku z powodu niepogody nieda- 
łobyt to efektu, jednak na przyszłość warto o tem 
pomyśleć^ PubPczność chce zobaczyć'psa poza boksem,

Z usterek należy wymienić, iż wystawcy nip. byli 
powiadomieni o czasie sędziowania danej rasy, n ie­

którzy więc musieli czekać cały dzień lub, 
jeśli wychodzili na obiad, często byli narażeni 
iż ktoś obcy m usia ł wyprowadzić icli psa na 
ring, lub pies był oceniony później, tracąc 
kolejność w ocenach. Można było um ieścić  
tablicę orjentac.yjną wskazując na niej w przy 
bliżenm  czas prem jowania .

Jako jedną  z większych us te rek  należa­
łoby również wymienić b rak  t zw. „porząd  
kow ych“ co dawało się szczególnie do tkliw ie 
pidczuwać podczas sędziowania. Niektórzy 
R dz/iowic musieli biegać z ringu  do boksów 
aby wyszukiwać psy mające stanąć do oceny. 
Karty oceny, spowodu bardzo uproszczonego 

^sposobu wypełniania przez sędziów,można było wystawiać!- 
w dwiieh egzemplarzach, przyczem jeden  egz odsvłać 
do Kom itetu  Pokazu, a drugi wywieszać natychm iast 
na boksach, względnie ję.dną kartę  po odnotowaniu  
w Komitecie*’ wyniku oceny, odsyłać do wywieszenia 
w odpow iedhim  boksie-. Karty  oceny po niepotrzen 
nem odleźelniu się do następnego dn ia  zostały koło 
godz 11-ej pcftiozwies-zane. To sam o dotyczy nagród.

Wystawcy, a zarówno i publiczność zwiedzająca, 
chcieliby wiedz-iętr kto i jak ie  dostał nagrody. Z w o­
łan ie^ Imamitetii Pokazu do rozdzielenia nagród  nie 
nasuwało żadnych trudności,  a e lek t byłby daleko lepszy.

Rozgoryczenie, szczególnie u zamiejscowych wy­
s ta w ®  w wywołało wstrzymywanie zwrotu kaucji, p o ­
zostawionych za psj!, k tóre  zabierano na noc z terenu 
pokazu, do gedz. 20 ej osta tn iego dnia  t. j. do zam ­
knięc ia  pokazu. W ostatniej chwili każdy się śpieszył 
i clioiał mieć spokojną głowę, a nic tłoczyć się 
w ogonku po odb ió r  kaucji. Przecież kaucja  ta była 
gwarancją, iż wystawca, zabierający psa na noc, z rana  
go przyprowadzi i skoro  to wypełnił ma praw o od- 
irtzu pobrać  kaucję. T łum aczenie, iż kaucja nie wy­
daje się z obawy iż wystawcy opuszczą teren  wystawy 
przed jej zam knięciem , było m e na m iejscu gdyż 
było więcej takich, którzy nie zabierali psów na  noc, 
kaucji nie składali i m renu pokazu przed zam knięciem  
nie opuścili. N i e m o ż n a  uogólniać wypadków jakie  
miały miejsce w popr-zednich latach, gdy niezadowoleni 
wystawcy z ocen uzyskanych przez psy zabierali je  do 
dom u ,uż w pierwszym dniu  pokazu. K u ltu ra  jed  
n ak  robi postępy i wystawcy rozum ieją , że w każdym 
sporc ie  obowiązuje ,-dyscyplina. (W d ru g im  dn iu  p o ­
kazu niewidzieliśiny jednego  z bedlingtonów ).

P raw dopodobnie  w pośpiechu nie  zostały w ym ie­
n ione  w katologu rodowody, wystawione przez Stówa 
rzyszenie Hodowców Psów Policyjnych w C horzow ie— 
jednej ze starych i zasłużonych organizacji na  Śląsku 
B y na jm ire j  nie chcem y posądzać nikogo o rozmyślne 
pom ijan ie  po lskich  rodowodów, zalegalizowanych przez 
władze^; państwowe wtedy, gdy się wymienia obce r o ­
dowody.

M iejmy nadzieję, iż na przyszłym pokazie  będzie 
mniej us te rek  i więcej psów. W Warszawie pos iada­
my więcej ładnych  i rasowych p s ó w ,- n iż  to cośmy 
oglądali na  pokazie i wielka szkoda że właściciele psów 
robią krzywdę i sobie  i innym  nie pokazując nieraz 
bardzo cennych  egzemplarzy, k tó re  by m ożna wyko- 
rzysfa 'c 'do celów i.odowlanych, podnosząc tem sam em  
hodow lę w kraju. Niewidzieliśiny zupełnie  f ran cu s­
kich buldogów  i sznaucerów, a przecież widzimy na 
ulimję bardzo ład n e  psy tych ras.

W ystawiono 150 psów. Jak  widać zatem wysta­
wiono więcej niż w zeszłym ro k u  (139j.
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as ist mit der Mannarbeit“
(Co jest z reakcją obronną psa)

Nrze 6  Czasopisma „Moj Pies" ukazał się 
a r tyku ł  p. t. „P ies towarzysz, czy pies wo­
jen n y " ,  w k tó rym  au to r  poddaje  krytyce po ­
stanowienia  regu lam inu  'sprawności psa służ- 

bowegoi, za tw ierdzonego w r. 1934 przez R. D. H. 
(Związek Kynologiczny Rzeszy Niem ieckiej)

W szczególności k ry tyku je  au to r  kom prom iso- 
wość tych postanow ień twierdząc’, u. wymagania r e g u ­
lam inu  idą po linji forytowania  szkolenia psa w k ie ­
ru n k u  przysposobienia  go raczej do celów' obrony  
państwa, obniżając świadom ie jego reakcję  obronną  
i reakcję  2f,na strzał" — co musi się odbić u jem nie  
na walorach jakich , zdaniem autora , powinnoby się 
wymagać od psa towarzysza t. j psa używanego w po­
licji do służby zapobiegawczej. W ;s,wyęh wywodach 
stara się au to r  udowodnić , iż nowy k ie runek  w dzićr  
dżinie zużytkowania psa wr służbie policyjnej przyjęty 
przez R  D.H., wytknięty zaś przez K onrada  Mosta, 
państwowego kierowmika tresury, oraz nadkom isarza  
Policji K rym ina lne j i k ierow nika  tresury  psa po licy j­
nego w*Niemczech Pawła Bóttgera jest  ..w obecnych 
w arunkach"  d la  policji pańsfwowej szkouliwy. A rg u ­
menty, jakie  mobilizuje- au to r  dla wykazania słuszności 
swych wywodów, dadzą s ię  streścić^4ia*śtępująco:

1) W naszych w arunkach  nie będziemy mogli 
wykorzystać stosowanych w Niemczach m etod wypo-

K rodkow yw ania  przy pomdęy p r ó b ‘Sprawności m ło ­
dzieży przydatności psa pod względem jego uzdoln ie­
nia przed upływ em  conajm niej następnych  15 lat, 
gdyż m e  jesteśm y dziś w tym k ie ru n k u  nastawieni. 
Każdy więc pies służbowy policji powinien posiadać 
dostateczną reakc ję  obronną  inaczej bowiem spotęguje 
on niebezpieczeństwo życia policjanta. W konkluzji 
więc należy szkolić adeptów wedle ogólnego p rog ram u  
tak w k ie ru n k u  obrony, jak  i pracy węchowej.

2) Przepisy egzam inacyjne M osta wydane w r. 1934 
obowiązujące psa towarzyszącego wprowadzają: a) o b o ­
ję tność na strzał wogóle, b) dopuszczają reakcję  o- 
b ronną  psa tylko na rozkaz przew odnika '), O wpro 
wadzają jako  wyczyn przynoszenia m eldunków , d) obm 
żaią agresywność psa. O dbiera ją  więc one, jeśli c h o ­
dzi o p racę  psa towarzysza, tejże praęy jakąkolwiek 
wartośeiiji

3) Sposób wykonywania poszczególnych wyczy­
nów oraz sposób zastosowania  psa w służbie n ieda  się 
u regulować podręcznik iem  szkolenia, gdyż niekażda 
m etoda „dajRyindywidualnie stosowana (?j“ dodatnie  
wyniki, w skutek czego podręcznik  Most - Bóttgera 
z r. 1933 p. t. „AnJeitung- zur A grich tunH  des I łun- 
d e s “ traci swoją aktualność, tem bardziej,  iż pos tano ­
wienia tego podręcznika  zdążają w k ie runku  p rzyspo­
sobienia  psów wojennych i przWfswej „tendencyjności- 
i jednostronnośc i"  nie dają możności uzyskania za p o ­
m ocą tych m etod psa towarzysza zapewniającego wy­
starczającą pomoc.

Zdając sobie  sprawę, iż zapewne około 9 5 $  
czytełników naszego czasopisma przejdzie z lekkiem  
sercem  nad losem  tak  srodze pognęb ionego  przez

' )  T w i e r d z e n i e  to n i e  j e s t  z g o d n e  z r ze c z ywi s t oś c i ą .  
M o s t  w y m a g a  od  psa  t ow.  w y ł ą c z n i e  c z y n ne j  a u t o m a t y c z n e j  r e ­
akcj i  o b r o n n e j  i t o  j e d y n i e  w w y p a d k u  cz y n ne j  n a p a ś c i  na 
p r ze w o d n i k a ,  lub w razie  uci eczki  p r z e t r z y m a n e g o  ( p r zy p .  
autora) .

Most-Bóttgera psa towarzysza w Niemczech, nie za ­
b iera łbym  w tej sprawie głosu gdyby nie ta okolicz­
ność, iz autor, wypowiadając swoje krytyczne uwagi, 
stara  się przez analogję wkroczyć w dziedzinę moich 
poczynań nad zm odern izow aniem  prący psa po licy j­
nego i przedstawić siłą faktu .dążenia moje w tym 
k ie ru n k u  w niezbyt różow ym  świetle. W yrażając się 
filuternie, au to r  strzela w Mosta, trafia zaś w niżęj 
podpisanego.

0  cóż więc chodzi w istocie? W myśl dewizy 
zawartej w ar tyku le  p. t. „Pies towarzysz czy pies 
wojenny": „Należy zakasać- rękawy, gdzie u sasjadów 

kąpe-lniają się spichrze” .^słuszna dewiza, gdyż d o ty ch ­
czas praca nasza jsplega przeważnie na gadianiu, i na 
wywalaniu otwartych drzwi), opracow ałem  w zimie 
b. r. wytyczne wyszkolenia psa towarzysza, ponadto  
zaś zaprojektowałam  podstawę organfi&cji, ułatwiającej 
pokryw anie  zapotrzebowania  psiego m ater ja łu  dla ce 
łów służbowych, umożliwiając ponadto  p1Qj?iadjąezom 
szczeniąt rac jona lne  ich wychowanie i przygotowalnie 
do prób sprawności młodzieży.

Nie byłoby w tem (mam nadzieję) nic zdrożnego, 
gdyby nie fakt, iż w praoy tej — pozwoliłem sobie 
powołać siiSw dziedzinie wykorzystaniS) psa w służbie 
praktycznej na pewne doświadczenia, poczynione  przez 
badacza niemijęfkiego K o n rad a  M osta  j jego w spó łp ra­

c o w n ik a  N adkom . Polic j ' Krym. Bóttgera.
1 tu skończyła^ się nasza przyjaźń, jak  mówi 

poeta (nie należy tego jednak  brać zbyt dosłownie). 
Kością niezgody stał się więc K onrad  Most) i jego tezy, 
z k tó ręm i muszę silą faktu, chcąc ratować m ą duszę, 
zaznajomić czytelników w najogólniejszych zarysach.

Do najwięcej epokowych wyczynów Mosta zalicza 
dzisiaj świat naukow y jego ; doświadczenia nad m ożli­
wościami węchowcm: psa. Most dowdódł już w r. 19  3, 
iż pogląd jakoby pies silą swych „nadprzyrodzonych  
zdolności” potrafił  sam od siebie rozróżnić wszystkie 
różnice woni, napo tykane  w przebiegu ścieżki śladów 
ludzkich, i że jedynym wskaźnikiem i podnietą  dla 
jego nosą jest woń zbrodniarza  pozostawiona na ś la­
dzie, je s t fi-hrją. co wykazał naocznie w czasie do 
świadczeń, poczynionych z najwybitniejszemi na one 
czasy psami policyjnem i K). U dow odnił  on natom iast,  
iż no rm a ln ie  szkolony pies nie pow oduje  się tyle in ­
dyw idualną wonią ludzką na śladzie, ile ogólnym 
kom pleksem  wszystkich jej sk ładników  i że zbacza on 
łatwo na ścieżki zwodtiicze, szczególnie gdy,;: pod 
względem wieku nie różnią się one zbytnio od wieku 
.ścieżki podstawowej.

..Konkluzje  Mosta były bardzo gorąco zwalczane” . 
„M ost’s conclusions were very hotly  contested" pisze 
Dr F. J J. Buytendijk  prof. fizjologji na un iw ersy te ­
cie w Gronifigen, wyjaśniając tezy jMpsta w dziele 
p. t „The*jMind o f  the dog", Loodon  1935. 1 są one
jeszcze do dzisiaj zwalczane przez zwolenników ra to ­
wania tradycji jak  można wywnioskować z wywiadu 
udzielonego w jednym  z zakładów tresury  w Polsce, 
zamieszczonego w N iże  2 2  czasopisma „A S" z r. 1935 
p. t. „Nowoczesna akadem ja  S m o rg o ń sk a " ,  gdzie czy­
tamy dosłownie:*. Wystarczy, żeby pies pow ąchał jakiś

'?) P o r ó w n a j  a r t y k u ł  Dr .  K r uk a  i Dr .  N i e m c z y c k i e g o  p. t. 
„ P i e s  n a  ś l adz i e  l udzk i m* ,  u m i e s z c z o n y  w t ym  s a m y m  t imneizbj  
c z a s o p i s m a  „Mój  P i e s ’’.

W
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przedm iot z otoczenia osobnika, a już bez n a jm n ie j ­
szej trudności trafia do jego kry jów ki4'. (Osobiście 
wątpię w autentyczność tego wywiadu, lecz n iech p o ­
służy on jako przykład rozpowszechnionych ogólnie 
poglądów).

Dzięki więc m e todom  zastosowanym przez Mosta 
udało się uzyskać psy, wypracowujące zupełnie  pewnie 
stare  12-godzinne, k i lom etram i biegnące ścieżki śladów 
i oduczyć je od zbaczania na ścieżki zwodnicze, różniące 
się jed n ak  co do wieku od ścieżki podstawowej. Tak 
więc powstał t. zw. tropowiec po licyjny (Polizeifahrten 
bund) co jest  bezsprzeczną zasługą Mosta. Most d o ­
wiódł następnie , iż wrogie us tosunkow anie  się psa  do 
osób wytyczających ścieżkę śladów m usi się odbić  n ie ­
korzystnie  na  precyzyjności tropienia. Do tak  w ybit­
nych wyników w wypracowywaniu  przez psa kilku- 
nastugodzinnych ścieżek śladów doszed ł Most przy 
pomocy metody, polegającej wyłącznie na odszukiw a­
niu przedm iotów, porzuconych  na śladzie, przez co, 
e lim inując  zetknięcie się psa z człowiekiem, uzyskał 
możliwość powolnego, oględnego i sk rupu la tnego  w ę ­
szenia, a to pokryw a się w zupełności z tezą D rów 
Menzlów (porównaj „Die V erw endung d e r  Rechfahig- 
keit des H u n d e s  im  D ienste  de r  M enscbhe it '4, str. 54). 
W tej pracy poparł  go Nadk. policji k rym inale j  Bottger 
i już w r. 1915 zawnioskował rozdzielenie szkolenia 
tropowca policyjnego (Polizeifahrtenhiind) od wyszko­
lenia psa towarzysza (Begleithund, Polizeihund*).

ad 1) A u to r  a r tyku łu  p t. „Pies towarzysz czy 
pies w ojenny14 twierdzi, iż w naszych w arunkach  nie 
będziem y mogli wykorzystać stosowanych w Niem czech 
m etod  t. j. w ypośrodkow yw ania przydatności psa pod 
względem jego uzdolnienia  przy pom ocy p rób  s p ra ­
wności młodzieży. W r. b. będziem y posiadali już 
około 4 0  szczeniąt (własnego chowu). W r. 1937 zaś 
możem y już zapoczątkować próby sprawności po od 
pow iedniem  przygotowaniu tych szczeniąt i na  p o d ­
stawie uzyskanych wyników zorganizować bądź to 8 
do 10-tygodniowe kursy  in s truk to rsk ie  dla psów to w a ­
rzyszy, względnie 5  do 7-m iesięczne kursy  dla psów 
wybranych specjaln ie  do pracy węchowej. Nie p o ­
dzielam również obaw autora , iż pies śledczy niepo 
siadający dostatecznej reakcji obronne j potęguje  n ie ­
bezpieczeństwo życia policjanta. Zanim przew odnik  
przybędzie z psem  na miejsce pope łn ionego  p rze ­
stępstwa, up łynie  n o rm aln ie  6  do 12 godzin. W ątpię  
aby przestępca chciał ich oczekiwać. Będzie on już, 
jak  się to p opu la rn ie  mówi za lasam i za góram i 
i p raca psa ograniczy się w 9 5 ^  do wypracowania 
pewnej tylko części ścieżki śladów przestępcy. P rz e ­
wodnik posiada ponad to  podczas swej pracy n o rm aln ie  
ochronę. Broń palna ochrony  zrównoważy napew no 
siłę uzębienia  psa. W wyjątkowych w ypadkach nie 
stoi nic na przeszkodzie, aby och rona  nie  m ogła użyć 
podczas asystowania psa towarzyszącego.

') P o k r y w a  s ię  to  z u p e ł n i e  z n a u k o w o - f i z jo l og i cz n y m  
p u n k t e m  wi dzen i a .  J a z y k o w  (u cz e ń  P a w ł o w a )  twierdz i :  
„ n i e w o l n o  w  czas i e  n au k i  w y w o ł y w a ć  r ó wn o cz e ś n i e  ref lek-  
s ó w  w z a j e m n i e  s o b i e  p r ze s z k a d z a j ą c y c h .  O  ile więc  c h c e m y  
w y s p e c j a l i z o w a ć  psa  w y ł ą c z n i e  w p a c y  na ś l adz i e  m u s i m y  
b aczyć ,  a b y  p o d n i e t y  w y w o ł u j ą c e  r e f l eks  t r op ie n i a  n i e  w y ­
w o ł y w a ł y  r ó w n o c z e ś n i e  r e f l eksu  o b r o n y ' ‘.

Z w o l e n n i c y  d o t y c h c z a s o w y c h  ( s u b j e k t y w n y c h )  m e t o d  
sądzi l i  n a t o m i a s t  b ł ęd n i e ,  iż j e d y n ą  n a j w ł a ś c i w s zą  p o d n i e t ą  
dla  psa  na  t r o p i e  j e s t  o s ob a  wł aś c i c i e l a  ś l a d ó w,  u z m y s ł a ­
w i a j ą c a  o c z ek i w a n i e  wa l ki  i s t ąd  t ak  c z ę s t o  w  p r a k t y c e  s p o ­
t y k a n e  b ł ę d y  j ak  n e r w o w o ś ć ,  p r aca  g ó r n y m  w ę c h e m  ( szu ­
kan i e  wz r ok i em) ,  z b a c z a n i e  z t r opu ,  dc b i eg an i e  do  k a ż d e g o  
s p o t k a n e g o  w  t e r e n i e  c z ł o wi e k a  n i e r z a d k o  w  ce l ac h  a g r e ­
s y w n y c h  i t. p.

P r z y c z y n y  t y ch  b ł ę d ó w  d o s z u k i w a n o  się n i e s t e t y  
i r ó w n i e ż  b ł ę d n i e  w  „ w a d a c h  c h a r ak t e r u  p s a 44. . „jak to zupełnie dokładnie możemy sprawdzić'1... (M. B  )

ad 2) A utor  a r tyku łu  p. t. „P ies  towarzysz czy 
pies wojenny “ zarzuca Mostowi, iż w przepisach egza­
m inacyjnych obowiązujących psa towarzyszącego obniża 
jego agresywność. Fakt, iż Most obalił  jeszcze jedną  
fikcję, wyrażającą się w tak  zwanej „walce z ręk aw ­
k ie m 44 i w „reakcji na  s lrzał44, m ającem i wykazać rze­
kom ą „ostrość i pogardę  śm ierc i” psa i pokutującem i do 
dziś dn ia  jeszcze u nas i n ie ty lko u nas, nie jest  dowodem, 
iż odebra ł  on psu agresywność. Z reprodukow ane  z o ry ­
ginału  dzieła Most — Bottgera zdjęcia uwydatniają n a ­
ocznie do czego doprow adza parod ja  reakcji obronnej 
psa szkolonego na kostjum  ochronny  (rękawek).

Ten pies jest bardzo „ostry“A .
(według Most-Bottgera. Leitfaden fu r  die Abrichtung  

des Hundes)

,... lecz tylko na kostjum ochronny'1. .
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Uwidacznia to również rycina umieszczona
przez autora  w N rżjś 4 /36  czasopisma ,,Mój Pies” na 
str. 9. Na fotografji /.oznaczonej N rem  10 widzimy 
dwu gentlem anów  przypom inających znanych kom ików 
am erykańsk ich  F lipa  i Flapa. Nie tjsla szczegół jest 
jednakże  ważny, lecz to, iż połączeni są oni w p rzy ja ­
cielskim uścisku. U śm iecninęty  F lap  wyciąga lia p o ­
witanie psa towarzysza uzbro jone  w 2-m etrowy r ę k a ­
wek praw e ram ię, pies zaś chwyta energicznie za r ę ­
kawek prezentując swą ,,ostrość i pogardę  śm ierc i” . 
Pod obrazkiem  widnieje tytuł: „Chwyt w b,Baonie41. 
Patrząc na te dwie ryciny chciałoby się wykrzyknąć 
razem  z panem  K ikutem , na k tórego się au to r  a r ty ­
ku łu  powołuje: „ rany  Boskie, was ist m it der M'ann- 
arbeit"?

Nie wąlpię, iż wobec tych faktów i Dr. H ansm an  
i płk. K apm an  jako  rzekom i zwolennicy w sposób d o ­
tychczasowy uprawianej „reakcji na  strzał" i „walki 
z r ęk aw k iem “, musieliby poddać  gruntow nej rewizji 
swoje p o g l ą d y  chyba iż zbyt są przywiązani do p rzed ­
wojennych tradycyj. W ar tyku le  p.t. „Życie i zdrowie 
psa w walce z p rzestępstw em 1' umieszczonym w N-rze 
5 36  czasopism a .,Mój P ies“ w; kazałem, iż tak pojęta 
„ reakcja  na s trza ł"  jest niezem innem  ’ak jednym  ze 

^skutecznych  rodzajów psiego samobójstwa.
Zgodz>łbym się z przeciw nikam i nowych zmian 

w tresurze, lecz tylko w tym  wypadku, gdybym  był 
p e w n \m  iż od dnia dzisiejszego panowie bandyci 
wszystkich krajów przyrzekną solidarn ie  nie używać 
innej broni prócz straszaka i będą nosić  rękawki.

Na dowód rzekom ego obniżania agresywności 
psa towarzyszącego w ym ienia  au to r  pewne punk ty  r.ei 
gu lam inu  egzaminacyjnego, wydanego przez R. D. 14. 
i twierdzi, iż mają się one odnosić do psa towarzysza 
Muszę tu jed n ak  stwierdzić, iż odnoszą się one w rze­
czywistości do t. zw. „ P sa  o ch ronnego"  1 Schutzhund) 
nie mającego ani u nas, ani też w policji niem ieckiej 
zastosowania, używanego natom iast przez R. D. 14. 
jako  psa będącego przysposobieniem , przewidzianem 
dla  celów obrony p ań s tw a1)- Na to się zgadzam 
i z au to rem  i p. K ikutem  i D rem  F lansm anem  i płk. 
K apm anem . Ten typ psa nie może jednak  w żadnym 
w ypadku zkgrażać'-egzystencji psa towarzysza, dla k tó ­
rego istnieją w Niemczech zupełnie  inne  przepisy 
egzam inacyjne (Polizeilnmd), albo (Begleithund). A utor 
a r tyku łu  więc (sądzę że podśw iadom ie  lub przez 
om yłkę) wychodząc z fałszywego załóż nia sk o n s tru o ­
wał obe jm ujące  całą s tronę  d ru k u  twierdzenie, sugie- 
ru jąc  czytelnika o szkodliwości poczynań Mosta, p o ­
zbawiających organa służbjjajbezpieczeństwa pomogy ze 
strony  psa towarzysza na korzyść 14000 psów po trzeb ­
nych dla armji. Iż tak skonstruow ane  twierdzenie 
może doprowadzić do najo ryg ina ln ie jszym  czasem 
wniosków m am y  na to liczne dowody, W eźmy dla 
analogji pierwszy lepszy autentyczny przykład: t r a m ­
waj Nr. 1 biegnący Alejam i Ujazdowskiemi zatrzymuje 
się przed gm achem  M. S. Wojsk. Z okna wygląda 
jakiś  pasażer, p r z jp a t .u je  się przez j  chwilę pracom  
nad  rozbiórką  starej historycznej karczmy, poczem 
zwraca się podniesionym  głosem do obok siedzących: 
/Psiakrew nie.'-;uszanują naw et tradycji, przecież to 

stary pałac Ks. Józefa1'. W tram w aju  daje się s ły­
szę© 'pom ruk, kilka głów przytakuje  zawzięcie. W tern 
odzywa się głos in n ) :  „P a n ie  szanowny to n ie  był 
pałaeg była to karczma, w której Ks. Józef załatwiał

’) P s y  t t-go t y p u  p i z y g o t o w a n e  d o  o b r o n y  i d o  p r z e n o ­
sz en i a  m e l d u n k ó w  d a j ą  się ł a t w o  p r ze sz ko l ić  na p sy  t o w a r z y ­
szące  i w  t e m  [ rży  s e ns  p r a c y  związku  k y n o l o g .  R ze s zy  N i e ­
mieck ie j .  (R, D. H.).

od czasu do czasu pewne potrzeby fizjologiczne"! — 
A zatem, pała.ć-. czy karczma? Pies towarzysz (Poli- 
ze ihund ',  czy pies wojenny? feehutzehund).

ad 3) A utor  artykułu  p t. „P ies  towarzysz czy 
pies w ojenny" twierdzi, iż sposób wykonywania p o ­
szczególnych wyczynów psa m g  da się u regulow ać 
podręcznik iem  szkolenia, gdyż nie każda m etoda daje 

• „ indyw idua ln ie  s tosowana' (?) dodatn ie  wyniki. Ma 
to b)’ćj aluzja do podręcznika  p. t „Leitfaden  fiir die 
A b iich tu n g  des H u n d e s"  Most Bóttgera r. 1933.

Pogląd ten musi wywołać conajm niej zdum ien ie  
i wynika na jpraw dopodobnie j z n iezrozum ienia  róż­
nicy między starem i i no\yemi m etodam i szkolenia.

Jeśli s ięgniemy do podręczników  tresury  z przed 
paru  dziesiątków lat. to zauważymy, że podręczniki 
te opierają  się na indyw idualnych  doświadczeniach 
poszczególnych osób, m e mają  zatem charak te ru  objek 
tywnego i nie posiadają ściślejszych podstaw nauko 
wych. Te starsze podręczniki (Gersbach, O ber łander  
i t. p ) wskazywały jak  nauczyć psa tęgo lub innego 
ru ch u  na tom ias t  nie wyjaśniały dlaczego pies wyko 
nu je  te ruchy, „co" pobudza psa do tego co zmusza 
go do sam ego wykonania  żądanej od psa czynności. 
4 'resujący opierając  się na podanych  w podręcznikach 
wskazówkach wiedział co ma zrobić żeby pies w yko­
nał to i owo, Jecz n ie  wiedział dlaczego zrobić tak
1 co wyjdzie jeśli zrobi trochę  inaczej, p o d a n e  wska 
zówki w tresurze  psów pewnego typu dawały dob re  
wyniki, na tom iast u psów innego typu, mającego 
w swym układzie  psychologicznym pew ne odchylenia, 
były n ieprzydatne. U tresujccego w yrab ia ł  się pewien 
szablon i gdy np. zastosowanie tej m etody  w tresurze 
z jak im ś  psem  nie  dało rezulta tu , zazwyczaj dyskua- 
lif ikowano psa, n ie  rob iąc  głębszej analizy przyczyny 
tego. Przy tak im  stanie rzęizy  n iewykonanie  przez 
psa żądanych od m ego czynności pozostawało d la  t r e ­
sującego n iezrozum iałem . Jazykow — au to r  jednego
2 nowszych podręczników  tresury  psów (napisał w r. 
1929 to, co Most pisał w r. 1923) w swojej książce 
głosi: 4 j lak ie  podejście do nauki t resury  można p o ­
rów nać z szoterem , którego nauczono k ierować m a ­
szyną, ale n ie  nauczono go współdziałania poszczegól­
nych jej części, więc siłą rzeczy przy pierwszem za­
trzymaniu się m aszyny będzie on bezradny".

jBZbiegiem czasu w przeciwieństwie do wyżej 
w spom nianej bezkrytycznej m etody  wysunął K onrad  
Most drugą  metodę, k tórą  można nazwać objektywną. 
gdyż wszystkie procesy i zachowanie się psa tłumaczy 
on wyłącznie drogą  psychologiczną, albo drogą  n a u ­
kowo fizjologiczną (Pawłów), wyjaśniając wyczerpująco 
chrak te rys tykę  ko jarzenia  pojęć przez psa. Bierze on 
więc pod  uwagę odpow iedn ie  procesy psychologiczne 
jak pamięć, obawa, zadowolenie, n iechęć  i t. ri„ oraz 
wpływ na tu ra lnych  i sztucznie w ywołanych bodźców, 
działających z zewnątrz (słowa kom endy , obecność 
innych  psów lub rozm aitych innych przeszkód, u n ie ­
możliwiających ko ja rzen ie  pojęć, jak  uciekająca zw ie­
rzyna i t. d.) i t łum aczy wzajem ne ich oddziaływ anie  
bądźto sprzyjająco bądź przeciwdziałająco na  o d r u ­
chy zwierzęcia W ten sposób ułatwia Most n ietyłko 
właściwe naw iązanie  kon tak tu  m yślowego człowieka 
z psem, lecz również wyklucza możliwość popełniania  
błędów  wzgl. przecenia n ie m o ż l iw o ś c i  psa. Most stał 
się więc założycielem nowej szkoły w tresurze i żadne 
pom niejszanie  jego epokow ych odkryć  w tej dziedzinie 
nie  wpłynie bynajm niej na podważenie  ich wartości 
i znaczenia.

Przechodzę teraz do ostatniego zarzutu t. j. do 
„ te n d e n c y jn o śc i®  „ jednostronnośc i"  metod, zawartych
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we wspomniane,m dziele M o ś tą sk fó re  według autofa 
ifU iykułu nie dadzą możności uzyskania psa towarzysza, 
'zapewniającego wystarczającą pom oc policjantowi. 
Chodzi tu o rozbudzenie  i spotęgowanie  sam oobron ; 
psa walkę ob ro n n ą  i technikę  patro lowania  (rewiro- 
wania).

Ze względu na konieczność ograniczania  mierpii- 
wośc czytelnika, nie mogę podaw apszczegó łów , obe j­
mujących w oryginale  2 6  stron drobłfego d ruku , za­
wierających jaknajdokładniejś-ziy opis wyszkolenia psa 
w tej dziedzinie pracy. Są one ujętę^w spieszczeniu 
w ar tyku le  m oim  p. t.: „W alka ob ro n n a  psa towarzy- 
szącego“ zamieszczonym w num erze  * 4 /^ 6  czasopismiĆ 
„Mój P ie s“. O ile przebija w nich jakaś  tendencjąS 
to idzie ona po linji „n ję rob ieu ia  z psa warjata" i nie 
s twarzania pozorów niem ajacych nic wspólnego z rze­
czywistością. S treszczając* się wyjaśniam, iizgstosując 
metody, k tórem i posługuje  się Me'st i .Bottger do ch o ­
dzimy do w yrobien ia  i spotęgow ania  rzeczywistej (nie 
pozornej) reakcji obronnej psa, w nieobecności p rze ­
wodnika i w obcern dla psa otoczeniu i um ocn ien ia  jego 
gotowości do walki da leko naturą ln ie jszem i i sku tecz­
niejszemu środkam i|?odpow iada jącem i natnrzeyaśę i rze ­
czywistym w arunkom  pracy. Posługiwanie się przestarza- 
łemi środkam i; wypływającemi z uczłowieczających zwie­
rzę poglądów, a więc przy pom ocy t. zwT. „pracy przy 
martwej figurze" i walki z „ rękaw kiem " ,est z fizjo­
logicznego i psychologicznego! punk ta  widzenia fikcją 
i n ie  wytrzymuje logicznej k rytyki. Cóż powiedzieli­
byśmy o m.yśdiwym, k tóry nauczył swego psa chwytać 
wypriianego dzika za szable, przygotowując go w ten 
sposób do praęy; leśnej. Pies taki jąadnie ofiarą na iw ­
ności swego pana, nie przynosząc m u  żadnego pożytku,
0 ile instynkt zwie-rzęcia nie weźmie góry  nad skojarze­
niami. u trw alonem i fałszywą, uczłowieczającą zwierzę
1 przeciwmą jego naturze tresurą .

Most obala ostatecznie rozpowszechnione do tych ­
czas m j ln e  m niem anie ,  iz przy pom ocy kary można 
psa p o p ra w i^  oraz e lim inu je  z tresu ry  wiele t. zw. 
ćwiczeń ̂ (dyscyplinarnych, mających wyrobić rzekom e 
posłuszeftstwm psa. W ykazał 011 natomiast, ' 1 iż  ca la  ta 
d yscyp lin a  na odgleg lość zaw odzi i że jedynym  spraw ­
dzianem prawdziwego podporządkow ania  się psa, 
znajdującegojjfeię w pewnej odległości od przewodnika 
jest  zawsze chętne  i jakna jszybszsf  przybieganie  do 
nogi na znak swego przew odnika, bez względu na to 
jakie  wpływy obce (podnietyj* oddziałują  w danym  
m om encie  na ustrój zmysłowy zwierzęcia.

W edług  dotychczal^ obowiązujących (sobjeklyw- 
hycb) m etod szkolenia (o ile je  m etodam i wogóle n a ­
zwać można); w yn ika jącym  z ni złowieczania zwieEz'$cia, 
w pajano pętu najp ierw  pojęcie  „posłusjrefóstwa" przy 
pomocy rozmaitych d ługotrw ałych ćwiczeń dyscyp li­
narnych , następnie  uczono go dawać głos „na rozkaz1", 
potem  apb /tow ać i t d. i po dobrych kilku  tygodniach, 
gdy tzdaw ało  się, iż p ie |  osiągnął już należyty stojueń 
„bezwzględnego poczucia obow iązku", przystępowano' 
do „walki z rękaw kiem ", nas tępni^  zaś do prąRy na 
śladzie. R obiono  jed n em  słowem tak, jakby  pies był 
r ek ru tem , przew odnik  przedw ojennym  kapra lem , "sto­
jącym  przeważnie na baczność i wydającym autoina- 
ty c z n i | | ro z k a zy ,  m etody wyszkolenia ząsTregulam inem  
musztry z ro k u  1904 Rozwiązywano nawet tak zawiłe 
i poważne p rob lem y  jak  np  czy pies w pozycji leżącej 
winien trzymać głowę wzniesioną, czy też winien ją

ułożyć na ziemię, wzgh czy zrobienie  „siusiu" przez 
psa podczas kon k u rsu  nałeży zaliczyć’ jako  punk t 
ka rny  i tp.

Jest już dzisiaj rzeczą ogólnie znaną, iż nic tak 
szybko nie spaja duchowo człowieka z pseńn i ż™ żadna 
podnie ta  nie jest w s tanie  lepiej i szybciej u g ru n to ­
wać zaieżi®śc a więęij podporządkow ania  się psa 
swemu przewodnikowi, jak  wspólna walka w ywołana 
koniecznoScią obrony przed agresywnem zachowaniem 
się przeciwnika, oraz iż w żadnej sytuacji i żadnem i 
sztuczkami nie wywołamy u psa tak szybko i pew ­
nie re t lek su  „ d a w ą jra  głosu", jak  przy pom ocy p o d ­
niet na tu ra lnych , wypływających z odpowiedniego 
i celowego zachowania się p rzeciw nika I dlategoteż 
przystępuje  Most do szkolenia psa w walce obronnej 
od pierwszego dnia  wyszkolenia, podobn ie  jak  Dr. 
Menzlowie zaczynają nau k ę  aportow ania  i jiracę w ę­
chową w zabawie z szczenięciem w wieku od 3 do 
4  miesięcy} T ak  sam o bowiem  czyni wilczyca, przy- 
spa^abiając swe młode, do walki o byt, g runtu jąc  
przez to równocześnie  pojęcie wzajemnej zależności 
i podporządkow ania  się, tych koniecznych czynników 
kierującycliftegzystencją i p raw em  sfory.

Na dowód rzekom ej szkodliwości m etod Mosta,
0 ile chodzi o psa obronnego , wysuwają jego przeciw­
nicy również a rgum ent,  iż Most każe p su  oszczpki,vać 
napo tkane  w teren ie  rew irow ania  osoby i p o d e jm o ­
wać znalezione przedm ioty^ nasycone wonią ludzką. 
W edług  uycb poglądów pies n ie  śm ie szczekać, gdyż 
możo sjaloszyć zjójÓzyńców, względnie m eśm ie  p o d n o ­
sić przedmiotów, aby nie z a t r z ®  znajdujących się na 
nich iinji papilarnych. Pies winien więc przedm ioty 
wskazywać szczekaniem.

Nie jes tem  dak ty loskopem , lecz wiem, iż w ięk­
szość znalezionych przedm iotów  stanowić będą. portfele, 
Ćąęści garderoby , zawiniątka, przyrządy do włamania
1 t. p , a więc rzeczy, na k tórych się linje pap ila rne  
nie trzymają. N ie  rozumie*! przeto dlaczego wymaga 
się od psa śledczego pode jm ow ania  przedm iotów  p o d ­
czas tropienia;’, dlaczego na tom ias t tą samą czynność 
podczas buszówki (rewirowania) m iałoby się uważać 
za błąd? Jest to dla m nie  t. zw. wyższa filozofja 
W iem y pozatem wiele tru d u  i czasu wymaga w yro­
bienie  u psa re f leksu  szczekania na w idok jakiegoś 
m artwego p rzedm iotu  i jak często ten odruch  zawodzi. 
(Sztuczny re fleks warunkowy zależny od całego szeregu 
innych rów noczesnych fpflek.sów).

A rgum en t,  iż pies szczekający może spłoszyć zło- 
czyńc^H m iałby  rac^ę). wówczas, gdyby pies posiadał 
tylko dwie nogi ’-'(i nie miał zębów). Jakżeż- 
,y wobec tych wymagań miał się p f ls  zachować? 

M iałby rob ić  stójkę na wzór pointera , wzgl. przybie 
gać do swego przew odnika d rapać  go w łydkę  i p ro ­
wadzić na miejaflaj gdzie spo tka ł człowieka na wzór 
bohatersk iego  p ieska z „D ucha  puszczy"?

N iem ieckie  przysłowie głosi: S W a r u m  einfach 
m achen, weim man das aucli konrpliziert m achen 
kann". (Dlaczego czynić coś w sposób p rosty ,  gdy 
można to również dobrze zrobić w sposób sk o m p l i ­
kowany).

T akaby  była wię'c (w^ogólnycli zarysach) różnica 
między m etodam i Mosta, m ającem i rzekom o działajc' 
na szkodę psa policyjnego i m iędzy m etodam i zw olen­
ników ra tow ania  tradycji.

S te fa n  B łocki.
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L I S T  DO R E D A K C J I
Z a m i e s z c z a j ą c  p o n i ż s z y  l i st  m u s im y  s t w i e r d z i ć ,  

iż n i e j e d n o k r o t n i e  już porus za l i śm y 7 t e m a t y  m a s o w e g o  
w y b i j a n i a  p s ó w ,  or a z  p o d k r e ś l a l i ś m y  n i e s k u t e c z n o ś ć  
t y c h  m e t o d  w  z w a i : z a n i u  w ś c i e k l i z n y ,  g d y ż  n ie  o s i ą ­
g n ę ł y  o n e  p o z y t y w n y c h  r e z u l t a t ó w .  S p r a w y  t e  w y ­
m a g a j ą  g r u n t o w n e j  r e f o r m y  i i n n y c h  m e t o d  w a l k i .  
S p r a w ę  p o r u s z a n ą  pon iże j  p r z e k a z a l i ś m y  „ Z j e d n o c z e ­
niu T o w a r z y s t w  O p i e k i  n a d  Z w i e r z ę t a m i " .

S z a n o w n y 1 P a n i e  R e d a k t o r z e !

Już od j es i en i  t g ó 5  r. n a  t e r e n i e  m i a s t a  Zduń-  
ska - \ A  o la  z a u w a ż o n o  b.  e n e r g i c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  t. z w .  
„ c z y ś c i c i e l a 41 P r a w d o p o d o b n i e  za  z g o d ą  s w o i c h  
w ł a d z  c z y ś c i c i e l  p r a c o w a ł  b e z  p r z e r w y  24  godziny7, 
a  n a w e t  b e z  o d p o c z y n k ó w  ś w i ą t e c z n y c h ,  b o w i e m  
n a w e t  w  s p e c j a ln i e  u r o c z y s t e  dni ,  gdy7 w  k o ś c i o ł a c h  
o d b y w a ł y  s i ę  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w a  i d z i e c i  p o s y ł a ­
ł o  s i ę  do  ś w i ą t y ń ,  c z y ś c i c i e l  u ga n ia ł  s i ę  po ry-nku 
m i e L k i m  z a  p sa m i  (np.  w  dn iu  2 1.36 o godz .  1 0 -ej 
w  dn iu  Im ien in  D o s t o j n i k a  P a ń s tw 7a )  o p o w y ż s z e m  
z w r ó c i ł e m  u w a g ę  p o s t e r u n k o w e m u  P. P.  or az  w  k i l k a  
dni  później  P.  B u r m i s t r z o w i  T.  S z a n i a w s k i e m u .

W k w i e t n i u  z a s t r z e l o n o  psa m y ś l i w s k i e g o  w7 po  
łu d n i e  w  ś r ódm ieś c i u .  „ E c h o 44 p o d a ł o  o tern n a s t ę ­
p u j ą c ą  w z m i a n k ę :

G d y b u c h a l t e r  p o d e j m e j e  s i ę r o l i  c z y śc ic ie la . . .
P o lo w a n ie  n a  g a z o n ie .

N i e d o b r z e ,  g d y  s z ew c  p i e c z e  c i as tka ,  a cu k i e r n i k  s z y j e  
bu t y .  t o  s l a r e  p r z y s ł o w i e  da  s i ę  z a s t o s o w a ć  w  całej  pe ł ni  d o  
p. R.  D.  k s i ę g o w e g o  j e d n e j  z p u b l i c z n y c h  i n s t y t uc y j  n a s z e g o  
mi as t a ,  k t ó r y  w  z b y t  da l eKo p o s u n i ę t e j  g  i r l i wośc i  p o d ją ł  s i ę  
f unkcj i  czyśc i c i e l a  m i e j s k i eg o .

M i a n ow i c i e  p. D. p r ze d  p a r u  d n i ami  p o d j ą ł  s i ę  w y b i j a n i a  
p s ów ,  b i e g a j ą c y c h  p o  g a z o n i e  p r z e d  g m a c h e m  biura.

Sz< f  p.  D.  p o ż y c z y ł  o d  s w e g o  b r a t a  —  a p t e k a r z a  f l owe r  
dla t ę p i e n i a  k o t ó w ,  p o ż e r a j ą c y c h  s łowik i .  F l o w e r  t en  z n a j d o w a ł  
s i ę  w  biur ze .

P a n  D.  p r z e j ę t y  n o w ą  rolą,  z a m i a s t  k s i ę go w a ć ,  c z a t o wa ł  
n a  z d o b y c z .  1 o t o ,  p e w n e g o  d n i a  p r ze d  p o ł u d n i e m ,  g d y  s t r ac i ł  
j uz  n a d z i e j ę  na sz cz ę ś l i we  w  t y m  d n i u  ł o w y ,  w p a d a  n a  t r a wn i k  
p i ę k n y  r a s o w y  w yż e ł .

P a n  D. z a w o ł a n y  m y ś l i w y  w y p a d ł  z f i o w e r e m  z b iu r a  
i oce n i ł ,  ż e  z d o b y c z  j e s t  g o d n a  s t r za łu .

P o c z c i w y  w y ż e ł  n a  w i d o k  m y ś l i w e g o  z a t r z ym a ł  s i ę  i w e ­
s o ł o  m e r d a ł  o g o n e m .  Nie  p o w s t r z y m a ł o  t o  j e d n a k  p a n a  D,, 
k t ó r y  z m i e i z y ł  d o  l i i ep rz ec z t i wa j ąc e g o  nic p s a  i wypal i ł .

B i e d n y  p i es  z a s k o w y c z a ł  i p o  d o w l e c z e n i u  się d o  d o m u  
p a d ł  n i e ż y w y .

I lu  d o p i e r o  z a cz y n a  s ię  t r a g e d j a .
P a n  D.  wr óc i ł  d o  biura  s y t  c h w a ł y ,  g d y  nag l e  uszu  j ego  

d o s z e d ł  s t r a s z n y  k r z yk  z g a b i n e t u  szefa.  P o z n a ł  t am g ł o s  b r a t a  
szefa i okrzyki :  „ H y c e l ,  n i e  m y ś l i w y ,  d r o g o  z a p ł ac i c i e  za w y r z ą ­
d z o n ą  mi  k r z y w d ę  i s t r a t ę "  i t. d.

O k a z a ł o  s ię ,  że  w ł a ś c i c i e l e m  z a b i t e g o  wyżła ,  b y ł  br a t  
szefa Dana D. ,  k t ó r y  nie p r ze c z u w a j ą c  n i c  z ł e g o  w y p o ż y c z y ł  
s w e g o  czasu  f l ower .  P i e r w s z ą  of i a rą  b y ł  wr aś n i e  j e g o  w ł a s n y  
pies ,  w a r t o ś c i  o k o ł o  500 zł., k t ó r e g o  w y c h o w y w a ł  o d  sz c z e n i aka  
z p r a w d ;  i wą  n a m i ę t n o ś c i ą  d o b r e g o  m y ś l i w e g o .

O c z y w i ś c i e  s p r a w a  z n a j d z i e  e p i l o g  w  s ą dz i e  i n i e f o r t u n n y  
m y ś l i w y  d r o g o ,  z d a j e  s ię ,  z a p ł ac i  za s t r ze l an i e  w  ś r ód mi e ś c iu  do  
p sa  my ś l i ws k i eg o ,

** #

P o  ro zs t r z e l en iu  psa n a t y c h m i a s t  w p r o w a d z o n o  
Rfstan w y j ą t k o w y 44 na  t e r e n i e  m i a s ta  d la  p s ó w ,
0 cz e m  g ł o s i ł y  a l i s ze  r o z l e p i o n e  na m ur ac h  mi as ta ,  
g ł o s z ą c e  o j a k o b y  s ze rz ąc e j  s i ę  w ś c i e k l i ź n i e .  N i e ­
j e d n o k r o t n i e  r o z m a i  l a ł e m z mie j sk im l e k a r z e m  w e -  
t e r y n a r j i  p. N . ,  k t ó r y  t w i e r d z i ł ,  że  na  t e re n i e  m i a ­
s ta  od rok u  n i e  n o t o w a n o  w y p a d k u  w ś c i e k l i z n y 7.

W  o k re s i e  „ s ta n u  w y j ą t k o w e g o 44 d la  psr  w-j. 
k tó r y  j e szcze  i do  dzi  dn ia  t r w a ,  o b y w a t e l e  Z d u ń ­
ski ej  - W o l i  mogl i  p o d z i w i a ć  n a d z w y 7cz a jn e  p o m y s ł o ­
w o ś ć  s z tu k i  h y c l o w s k i e j .  Ł a p a n o  w  różny7 sp os ób  
p s ó w  b e z p a ń s k i c h  1 p r z e w a ż n i e  p a ń s k i c h .  P a n io m  
na  ul icnj  w  dz i eń  w y r y w a n o  z r ą k  p s ó w  małyTch  
(pan i  W ) .  Z a  i n t e r w e n c j e  i o b r o n ę  p s ó w  m o ż n a  n a ­
r a z i ć  s i ę  n a  represj ę .

I k t o b y  p o m y ś l a ł ,  ż e  c a ł a  „kru c ja ta "  na  psy$
1 o s t a t n i o  n a  dz i ec i  p o w s t a ł a  o „ t r a w k ę 44. T a k ą  
so b i e  z w y k ł ą  z i e l o n ą  t r a w k ę  z a s i a n o  w ś r ó d  c h od n i  - 
k ó w ,  o s t a t n i o  p o s z e r z o n y c h  o 3 do  Ą m e t r ó w  na  
n i e k o r z y ś ć  jezdni  (ho w  Z du ń sk ie j  • W ol i  nie  p r z e w i ­
duje  s i ę  mo to ry za c j i ) .  A b y  w s p o m n i a n ą  t r a w k ę  
u ch ro n ić  od z a g ł a d y  r o z c i ą g n i ę t o  k o l c z a s t e  druty 7 
( „ E c h o 41 z dn  i S . V . S a 3 6 ) .

W  o d p o w i e d z i  na . a r t y k u ł  D - r a  G i m b u t t a  z dn.  
a3, V . 3 6  o k o l c z a s t y c h  d r u ta c h  P. B u r m is t r z  T.  bza -  
n i a w s k i  na  w i e c u  p r z e z  s i eb i e  z w o ła ny m i  p o d o b n o  
u b o l e w a ł ,  że  n ie  m o ż e  p r z e p u s z c z a ć  p r ą d u  o w y r o ­
k i e m  n a p ię c i u .

N a  m i e śc i e  sly7ch a ć ,  ż e  M a g i s t r a t  o b e c n i e  j e s t  
t y l k o  zajęty7 p i s a ń  em s k a r g  o k a r y  do S t a r o s t w a  
S i e r a d z L e g o  n a  w ł a ś c i c i e l i  p s ó w  i dz iec i .

A L ,  w y d o b y ć  psa  od  m i e j s c o w e g o  r a k a r z a  
o b e c n i e  już n ie  w y7s t a r c z a  z b a d a n i e  p rze z  m i e j s c o ­
w e g o  l e k a r z a  w e t e r y n a r j i ,  ani  z a ś w i a d c z e n i e  M a g  
s t ra tu ,  S$le j e s z cze  —  ż ą d a j ą  ze  S t a r o s t w a ,  o d d a l o ­
neg o  o i 5  k i l o m e t r ó w ,  no i g ru b a  ja k  na  dz i s i e j s ze  
czasy 7 o p la t a .

W o b e c  t ego ,  że  p o m i m o  a i t y k u l ó w  w  g a z e c i e  
m i e j s c o w e j ,  g ło ś n y c h  a w a n t u r  na c a ł e  m ia s to  i p o ­
d o b n o  już w y d a n y 7ch p rze z  W ł a d z e  d l a  M a g i s t r a t u  
w s k a z ó w e k ,  c z y śc i c i e l ,  n a p e w n o  n ie  s a m o w o l n i e ,  hu la  
po mie śc i e .

W  d a l s z y m  c i ąg u  druty7 k o l c z a s t e  za jm u ją  c o ­
r a z  to  inne  p r z es t rz e n i e  (n a p rz .  pr ze d  s z k o l ą  na  ul.  
B e l w e d e r s k i e j  p o tr ó j n e  z’kś i e k i  k o l c z a s t e )  t o  w o l n i  
s t r z e l c y  i ró żn i  s p r a w c y 7 k a l e c t w  dz i e c i  j e s z cze  są  
na  w o l n o ś c i  —  w n i o s k u  ę,  ż e  kr e s  p o i o ż y ć  m o że  am  
bic jo m z a p ę d ó w  d y k t a t o r s k i c h  w ł a d z e  i op in ja  
prasy7, l ecz  nie  w  za s i ęg u  p o w i a t o w y m  lub w o j e ­
w ó d z k i m ,  a t y l k o  s t o ł e c z n y m .

I d l a t e g o  p o d a j ę  S z a n o w n e j  R e d a k c j i  p o w y ż s z e  
fak ty7 ( p o s i a d a m  w i ę c e j )  do  w i a d o m o ś c i  z p r o ś b ą  
o u m i e s z c z e n i e  w  p o c z y t n e m  f a c h o w e m  p i ś mie  o z d z i ­
cze n iu  20 w i e k u  w  k u l t u r a l n e m  p a ń s t w i e  i p r z e k a ­
z a n i a  i ch  w ię c e j  w p ły 7w o w e j  W ł a d z y  lub  In s t y tu c j i  
do d a l s z e g o  p o s t ę p o w a n i a .

Prenumerator 

"7 o j f w t ?  P j  n ” .
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Szczegółowe wyniki oceny psów na wystawie w Warszawie w r.b.

Nr.

kat .
N a z w a  p s a  i w ł a ś c i c i e l  p s a

O c e n a

s ę d z i o w s k a

K o l e j n o ś ć  w k l a s a c h
N a g r o d y  d o d a t k o w e

i II III IV V

P o in te r y  - p s y
1 , ,Rl iuni“ , K.  A n t o sz e w s k i d o s k o n a ł y i — Me d a l  z l o t y  T ow .  H o d o w l i  P s ó w  Myś l .

C e r t y f ik a t  w y s t a w o w y  na C h a m p i o n a ' .
3 „Ral f  11“ , J. A n t o sz e w s k i — 1 — Med.  z l o t y  T . H P.M.

11 „ T r e n i n g  T u r b i *  E. S t u e r me r 2 --- — Me d.  sr. P Z H P R .
22 . . S p l e n d o r  Tro l l* ,  0 .  S t e t k i e wi c z 3 1 1 M  br. P.Z.H.P.R.  Plak.  P o i n t e r  KlifKu

5 „ B o y “ , A.  R od z i ew i cz b. d o b r y - 2 2 - - M. sr. T H P M .
2 „ Mars " ,  K A n t o sz e w s k i 3 — --- — M. br.  T H P M .

17 „ Ma rb i e l  G a r g a t u n " ,  W.  Ga r cz y n s k i t — --- —
4 „ A s “ , A. Ta l leu  Wi lc z e ws ki J 4 3 ---

6 „ R t x * ,  I. G r ymi ńs k i t? 5 — — —
14 . Track" ,  K. P o lk o w s k i 6 4 -
10 „ T r e n i n g  F in a ł " ,  Fr .  Bor awsk i 7 — — --- —  .
16 . P a n k h a r p  Lubar" ,  A. P o d k o w i ń  ki 8 — 5 1 —

VI VII
19 „ S p l e n d o r  E ro s " ,  A Br udn i ck i 9 — 6 3 3 1 1

143 „Bar i " ,  I. N i e ż a ł o w s k a d o b r y 10 — — —
9 „ T r e n i n g  T e m p o " .  J.  Z i e ń k o w s k i 1 1 — — — —

b 1
. S u m p < r  D u x “ , Z.  Kl awe 5 f - 2

S u k  i
8 „ T r e n i n g  Z i t a “ , J. Z i e ń k o w s k i d o s k o n a ł y 1 1 — M. zt. P i l . P . M .  P u h a r  P.Z H.P.R.

VI  VII
20 „ S D l e n d o r M a l w a ' 1, A. Br odn i ck i b. do b ra 2 — 1 — 1 1 1 M. sr.  T H p M .
15 , ,D i nn y “ , S. Wol sk i ,, - 2 — — — M. sr.  p Z H P R .

VI VII
18 „ S p l e n d o r  Ar j a“ , A. Br odn i ck i ,, 3 2 2 1 1 M br. PZHP R.
21 , ,Cs ib i “ , W.  G i e r a s i m o w d ob r a 4 3 4
13 „ S u m p e r  V n ' a “ , A.  Kal icki 1) — 3 — 3

S e t e r y  a n g ie ls k ie  - p s y
24 „ B ro n i r  lmć M a n r u " ,  Br.  S ta s z ewsk i d o s k o n a ł y 1 — 1 M. zł. T . H . P . M .  Po p i e l n i c a  K l ubu

S et e r a  A n g .
148 . T o g g o " , 2 — — M. sr.  T . H. P . M.
144 „ S z a c h - M a t - M o n t - J o i e “ , A .  L o r e t ,, 3 1 — M. br. T .H.P.M.
31 . B e s k i d - S i r - G a r t h " .  L. Me t e l sk a 4 2 __
25 „ Bron i r  lmć Gr aż u ś" ,  Br. S t a s z ew sk i d o br y 5 — — — 2
28 „Gr ig of O t h a m " ,  St .  P i ł su ds k i n i edos t . 6 — - - -

S u k  i
:-o „ B e s k i d - V e r y - N i c e ‘ , L. Me t e l s ka d o sk o n . 1 ’ rV_ - — — __ M. >4. T.H.P.M.  P a t e r a  K l u bu  Se t er a
29 „ S ur p r i s e  J o t a " ,  J. K o b y l a ń s k i b. d o b r a 1 1 — 3 M. sr. T.H.P.M.
27 . F r e y i  z R o m o w e " ,  St .  P i ł suds k i do b r a 2 — — — M. b r. T.H.P.M.

S e te r y  ir la n d z k ie  — p s y
142 .Ver t i  x - B o y " ,  Z. Kr o t k i e ws k i do sk o n . 1 _ 1 —- __ M. zł. T.H.P.M.

33 „ T u m r y “ , I. Was i lewsk i d o b r y 2 — — 1 M. br. T . H  P.M

S u k i
35 | „A l ma " ,  S. Łazuk d o s k o n . 1 — 1 M. zł.  T . H . P . M .

W y ż ły  n ie m . g ła d k c w ło s e  — su k i
37 „ T o s k a  H u b e r t u s " ,  J. D y l e w s k i d o sk o n . 1 — — 1 M. zł. T . H . P M

W y żły  n ie m . o s t r o w io s e  su k i
136 „ Dj an ka " ,  H.  N o r b e r t b. do br a 1 — — — M. sr.  T.H.P.M.

S p r in g e r  s p a n ie le  p s y
VI

39 . C h e r r y  B r a n d y " ,  M. J a rn us zk i ew i cz d o s k o n . 1 — 1 M.  zł. P.z. .H.P.R.  P l a k i e t a  P Z H P R .

S u k  i
VI

38 „ Br av e  Lass  cf  Wa r e* , b. d o b r a 1 — — — 1 M. sr. P . Z .H.P.R.
M.  J a r n u s z k i e w i c z

C o c k e r  s p a n ie le  —  p s y
41 „Beau  Sul l a  Ma j a t ek " ,  W. O y r z a n o w s k ' h. d o b r y 1 _ — _ __ M. sr.  P.Z H . P . R .
40 „ M ' g d e " ,  W.  W o j t k i e w i c z o w a d o b r y 2 - — — M. br. P . Z . H . P . R .
43 „ N i l s “ , A. K r z y ż a n o w s k a d o s t a ł . 3 -- — — 1
4 4 „ Morus * ,  M.  H u f n a g e l n i e d o s t a t . 4 - — — —

S u k  i
42 „ C h ' o e  Sul l a  Sc in t i l l a " , d o sk o n . 1 _ _ ._ M. zł. P .Z.H.P.R.

W.  O y r z a n o w s k i
45 . F u n i a* ,  M.  W o d z i c k a b. d o b r a — 1 — — - „ŃL sr.  P.Z.H.P.R.
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Nr,
Nazwa psa i właściciel

O c e n a Kolejność w klasie
Nagrody dodatkowe

kala ł . s ę d z io w s k a i 11 Ul IV V

C h - r t y  r o s y j s k i e
46 | „ G i n a “  M, M e l e d y n

J a m n ik i g ła d k o w ło s e  —  p s y
51 | „ F i r c y k  z R o m o w e “ , St.  P i ł su d sk i

d o s t a t .

d o s k o n . 2

1

M. sr P .Z .H .P .R .

S  u
50

k  i
„ F ry ż k a  z T a r n o s z y n a " ,  St.  P i łsudsk i doskot i . i — _ — f'. i,_l / M. zł. P .Z .H .P .R .

J a m n ik i o s t r o w lo s e  —  P»y
52 | „ Ż o k o “ , St.  S z c z e ś n ie w s k i b. d o b r v i — _ _ ] M. sr. P .Z .H .P .R .

A irec
56

a le  t e r r je r y  —  p s y
„ D ż o k “ , St  O r le w ic z b. d o b r y i 1 1 M. sr .  P .Z .H .P .R .  P u h a r  R e d a k c j i

55 „B o M ie  S ti lf1', S. Z a m o y s k i 2 — _ 2
„M ój P ie s" .

M. br . N a g ro d a  d la  h o d o w c y  od

53 „ T o m m y " ,  T. M in s 3 _ _ ; . ' - T. M. P. St. 50 zł.

59 „ A l t e s s e  G o lo " ,  L, Lam ia a 4 — — — --
57 „ A l te s se  H a t iu n " ,  R e d a k c ja  „M ój P i e s “ 5 — --- — —
44 , ,S e t ' ‘, J. B ram sk i  

„ A l t e s s e  K a d e t " ,  H. D z ia t l ik
d o b r y 6 2 -- — 3

58 „ 7 — -- — N a g r o d a  dla  h o d o w c y  od Tow .

F  ok s
64

. r r jery  o s t r o w lo s e  — p ly
„ C l iy p r e  S o r ia -M o r ia " ,  M. B red a d o s k o n . 1 :

M. P. St- 50 zł. 

P lak ie ta  P .Z.H  P.R.
71 „R a]ah  v. L a l i t ie rh o f" ,  G. S y ro p o w a 2 — — — M. zł. P .Z .H .P .R .
62

65

. A b e n i  F ,ad y “ ,
J .  PoiriewsKa K o z ie ł lo w a  

„ M ic k e y “ , A. A rc i s z e w s k a

b. d o b ry 3

4 2

M. sr. P .Z .H .P .R .

M. sr. w kl. V. P .Z .H .P .R .
67 „ A b e n i  X e r x y ‘‘, M. H a y d e m a n o w a ,, 6 2 --- 4 M. sr. P .Z .H .P .R .
63 „ .lock" ,  B. S ie m a sz k o

„ C i t t y  T ra c k e r " ,  R. J. P ró c h n ie w s k i
n 5 — --- — 3 M. br . w kl. V. P .Z .H .P .R .

66 d o b ry 7 --- — _
70 „ S m a r th  G u a r d s m a n " ,  ,1. E ig e ro w a 8 — --- — 5 '

S  u

61

k  i
„ D i n a h " .  A .  B e n is ta w s k a b. d o b ra 1 1 1 M. sr. P  Z .H.P .R .

60 | „ . lod le r in  v. S c h i l l i n g s h o f " ,  L. L am ia  

F o k s te r r je r y  g ła d k o w ło s e —p s y  
71 | j fE x c e le n t 's  E rz i“ , G. S y ro p o w a  

S z k o c k ie  te r r je r y  — p s y
73 1 , ,S m a l l“ , Min.  J , Beck

d o b ra

d o b r y

d o s k o n .

2

1

1

M. br. P .Z .H .P .R .

M. zł.. C e r ty f ik a t  w y s t .  na C h a m p .o n a t
78 „ J o l ly - B o y " ,  Gr. S y ro p o w a » 2 — - - M. sr. P .Z .H .P .R .

S u
77

k  i
„B iu ty  of P o l i e m ja " ,  G. S ro p o w a  
„ Z n n d e l  v. W e n z e lb n r g " ,  L. L am ia

d o s k o n . 1 M. zł. P .Z .H  P.R.
75 b. d o b ra 3 — --- — — M. sr. P .Z .H  P  R.
74 . „ A l t e s s e  U n g a " ,

K. C h m ie l e w s k a - K o t t a s

B e d lin g to n  t e r r je r y  —  su k i
79 | „ P a u l y ' s  R is e t t e " ,  G. S y ro p o w a

d o b r a  

b. d o b r a

2

1

M. brotiz  P .Z .H .P .R .

K erry  b lu e  te r r je r y  —  su k i
81 | „ B ia n k a  of P o l i e m j a “ , G. S y ro p o w a b. d o b r a _ 1 _ _ _

S e a ly h a m  t e r r je r y  — p ie s
82 | „ O k e y  a m  H o l i e n w a r t h " ,  G. S y ro p o w a  

S k y e  te r r je r y  —  su k a
84 | „ A d u a “ , H. R a p p a p o r t

d o s k o n .  

b. d o b r a

— 1

1

—

W e łsc b  te r r je r  —  p ie s
85 | „ A l t e s s e  V ic k i“ , L. L a m ia d o s k o n . 1

W e s t  H ig h la n d  W h ite  te r r je r  — p ie s
86 | „ E l l i e " ,  J . K a n e lb a u m d o sk o n . 1

O w c z a r k i p o ls k ie ,  p o d h a la ń s k ie -p s y
87 1 l u h a s “ , K- S ła w iń sk a d o s k o n . 1 M. zł. P .Z .H .P.R .
88 | 

K om a
89

„ B ia ły " ,  I. B ie law sk i  

n d o r y  — su k i
„ C s ib i" ,  E. L in d e n s z a t

b ez  m ie jsca  

d o b r a 1

19



Nr, O c e n a Kolejność w klasie
Nazwa psa i właściciel Nagrody dodatkowe

ka ta l . s ę d z io w s k a i II III IV V

O w c z a r k i s z k o c k ie  C o ll ie -p ie s
90 „ W o t a n  v. S a a l e s t r a n d - B o y ” , 

St. M e js te r
d o b r y l 1 — —

O w c z a r k i n ie m ie c k ie
95 „ A s “ , Z. S ik o ra d o b r y l — — — M. br. P .Z  H .P .R .
93 „ T a rz a n  z Z a m k u  D y b ó w " , T .  Z y d o w ic z , 2 — 1
92 „ L a d y “ , A. D e r e n d o w s k i d o s ta t . 3 — — — —
91 „ A x e l  v o m  B i rk b u s c h " ,  S H e l l e r » 4 — — — —

O w c z a r k i in n y c h  o d m ia n  p ie s
94 „ B o y “ , L, B y le w sk a d o b r y 1 — — — —
96 „M iś" ,  K. R ak o w sk i d o s t a t . — — — —

B e r n a r d y n y  p s y
100 „ B u l jo u n " ,  R. N ie d ź w ie d z k i b. d o b r y 1 — — M. sr.  P .Z .H .P .R .
99 „ A e g iT ’, J. P e r l i s d o b r y 2 — — — — M. br. P .Z .H .P .R .
97 „ B r y ta n " ,  A. K ie łp ińsk i „ 3 — — — —

N o w o fo u n d la n d  — p ie s
101 „ D o la r " ,  B. P r z e g a l iń s k a d o b ry 1 — — — —

D o g i  —  p s y
140 „ R y g o ” , H. K u lw ie c ió w n a d o b ry 3 — — — —
108 „ H a r r y ” , N. W iś n ie w s k a 2 —. — — M. br. P .Z .H .P .R .
1 1 1 » N e g r " ,  M. K n iaz io łu ck a „
106 „ P o r t e i " ,  J. W o jc ie c h o w s k i d o s t a t . — 3 — —

S u k i
103 „ G lo c k e - D a i s y  F u n c k e n  v. d. H e id e b. d o b r y 1 1 — — — M. sr. P Z .H .P .R .

S S topczytc 
„K lo c ia " ,  G. W o jc ie c h o w s k i  
„ L o re  S a r m a t ia ” , M. R e ib e

107 d o b r a — 2 — —
109 „
1 13 . .Boriska  v o n  A s g a r d ” , M. R e ibe ,,
112 „ M ik a " ,  G. A b ra m o w ic z o w a d o s ta t . — 4 — — —
1 10 „ B e l la “ , M. S tu d z iń sk i — 5 — —
141 „ A z a “ , M. P o d g ó rs k a 4 - — — —

B u ld o g i  a n g ie ls k ie
1 18 „ P a n t e r a " ,  S. A u g u s ty n o w ic z d o s t a t . — 1 — — -
114 „ B u b e k " ,  Cz. L u b a ń s k i n i e d o s t .
1 15 „ N o r k a " ,  iGz. L u b a ń s k i W
1 16 „ O b w i e ś " ,  Fr.  K r y t *
117 „ S z a m p io n " ,  J .  K ras ińsk i

B o k s e r y  —  p s y
119 „ A r h a n t  b en  S a t a n " ,  R o n e y  O s k a r d o b r y 1 1 — • - M. br. P Z H .P .R .
121 „ B e n o " ,  W . G reczek M 2 — — —
123 , ,C o q ‘', L. O ż e r sk i d o s t a t . — 3 — —
122 „ C z e m p " ,  Z .  W a g n e r r> 3 — — — 1
124 „ L o rd " ,  1. W ierzb ick i n ie d o s t .

S u k  i
120 „ C o ra " ,  S. M e le d y n d o b r a — 2 — —  .
125 „ N o r k a w M .  S tu d z iń sk i n i e d o s ta t .

P u d l e - p s y
127 „ D ż o k " ,  M. K rz e m ie n ie w s k i b. d o b ry — 1 — —

S u k  i
128 „ D ja n a " ,  W .  W ro ń sk i *5 1 — — —

P e k iń c z y k i- p s y
129 „ C z i n - C z a n - T a z a r ” , T. Z a rz e c k a b. d o b r y 1 — i — P la k ie t a  P .Z .H .P .R .  za h o d o w l ę
135 „ A b i s y ń c z y k ” H o d o w la  P s ó w  Salig ja d o b ry 2 — — — M. br.  P .Z .H .P .R
133 „ J o k i ” , H .  W o ź n ia k 5' 4 — — —
132 „ D o d o " ,  J. Z ie m ia n -Z ie m iń s k i d o s ta t . — 5 — —

S u k  i
13. „ D e b b y " ,  H. W o ź n ia k >7 — 1 — —
149 „ “ , I . R a c ib o rs k a d o b ra 2 — — M. br. P .Z .H .P .R .

P iń c z e r k i k a r ło w a t e  —  s u k i
137 „ K i k i " .  1. M a ty s i a k o w a d o s k o n . 1 — — — — M. zł. P .Z .  \ R .
138 „ Ż a b a " ,  J. M a rk o w s k i b. d o b ra 2 — — — — M. sr. P Z .H .P .R .
139 „ M i lu n ia " ,  M. G u tk o w s k a 57 3 —- — — — M br, P .Z .H .P .R .
150 „ M. R e ibe d o b r a

P s y  M a lta ń sk ie  —  s u k a
146 ,, “ , Z a rę b s k i d o b ra

S z p ic e  —  p ie s
145 „ L a le k " ,  S. L e w a n d o w s k i b. d o b r y

O b ja ś n ie n ie :  N a z w y  p s ó w  Nr.  Nr.  146, 147, 149 i 150 n ie  b y ły  p o d a n e  w k a ta lo g u .
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